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Załoga LFMR podjęła apel »Ur«iłsa«

M a cze ść  22  L ip c a
robotnicy postanowili wyprodukować 

w i ę c e j  maszyn rolniczych dla wsi
Zaczęło się od mrocznej, zawsze 

pełnej czarnego pyłu odlewni. Lu­
dzie tu byli twardzi, pełni zapału do 
pracy, potrafili przezwyciężać trud­
ności, i w ytrw ale walczyć o plan. 
Oni też pierwsi zaczęli myśleć o zo­
bowiązaniach. M ówili o tym  często, 
chcieli podjąć Czyn, który przynie­
sie zakładowi jak największe korzy­
ści, przyczyni się do podniesienia px'o 
dukcji. Do brygadzisty Nledziałka 
często zachodzili Pochroń, Szymula 1 
X>vś. Radzili nad tym, jakby tu pod­
wyższyć wydajność pracy i jakość 
produkcji, jak zlikwidować zbyt du­
ży jeszcze procent braków.

Od odlewni „zaraziły  się”  1 Inne 
działy LFM R . Stolarnia, oddział 
mechaniczny ,.W“ i „ P “ , Wsrsztaty... 
Gorączka ogarnęła całą fabrykę.

Już o świcie w  dniu 17 czerwca 
na jp ierw  po warsztatach, potem w 
błyskawicznym tempie po całej fa­
bryce rozniosła się wieść: „Załogi 
Zakładów Mechanicznych „Ursus", 
H uty im. F. Dzierżyńskiego i Kopal 
ni „Siem ianowice", w ezw ały  robotni 
ków  całego kraju do uczczenia czy­
nem produkcyjnym  święta 22 Lipca 
P K W N .

W  tym  samym dniu w ielka świe­
tlica zakładu wypełniła się szczelnie 
robotnikami. Zmęczeni, z wybrudzo- 
nymi jeszcze rękoma przyszli tu 
wszyscy, by podjąć serdeczny apel.

Zebranie otworzył przewodniczący 
j^ady Zakładowej tow. M lem ieki.

__ Towarzysze, —  przem ówił do
zebranych —  przyszliśm y tu, by od­
powiedzieć na apel naszych braci ro­
botników trzech największych zakła 
dów przemysłowych, którzy pierwsi 
podjęli zobowiązanie produkcyjne ku 
czci Święta 22 Lipca. W iem, o tym, 
j e  podejmiecie je z prawdziwym  en­
tuzjazmem i radością. Będą one w y ­
razem  w afdej w ielk ie j troski o to, by 
,1ak najw ięcej dobrych maszyn rolni­
czych dostarczyła nasza fabryka wsi.

Dzień 22 Lipca —  ósma rocznica 
wyzwolenia naszej O jczyzny będzie 
dla nas radosnym świętem. Przecież

Zobowiązania
Lob. ZakL Garbarskich

W  związku ze zbliżającą się 8-mą 
rocznicą P K W N  załoga Garbarni 
N r  2 postanowiła dać dodat­
kową produkcję wartości 28.842 7.1., 
Garbarnia N r 1 produkcję w ar­
tości 15.502 zł., zaś Garbarnia N r 
3 dodatkową produkcję wartości 
P.950 złotych. Ponadto zobowiązania 
podjęli pracownicy administracyjni.

m y sami własnymi rękoma buduje­
my naszą nową Polskę. To właśnie 
święto uczcimy zwiększonym wysił­
kiem produkcyjnym, który jeszcze 
bardziej wzmocni naszą Ojczyznę, bę 
dzie jeszcze jednym ciosem w obóz 
podżegaczy wojennych knujących no 
wą wojnę.

Z kolei zabrał głos przewodniczą­
cy Związku Zawodowego Metalow­
ców tow. Dobosiewicz.

—  W ierzę, towarzysze, że zobowią 
zania, które chcecie dziś podjąć będą 
nie tylko wyrazem  W aszej troski o 
wykonanie planów produkcyjnych, 
lecz również dowodem, że bliskie są 
wam  sprawy klasy robotniczej na 
całym świecie, że chcecie swym czy­
nem dodać otuchy do walki bohater­
skim robotnikom we Francji, N iem ­
czech Zachodnich i innych krajach, 
że chcecie przez to wyrazić swą go­
rącą wolę pokoju.

P ierw szy z robotników wystąpił 
tow. Pochroń.

—  My, cała załogs! odlewni rozu- 
m iejąc w ielk ie zadania, jakie stoją 
przed n«szą fabryką w  okresie P la ­
nu 6-letniego postanowiliśmy pod­
nieść wydajność swej pracy o 5%, 
to znaczy do końca miesiąca lipca 
br. zamiast 44,3 kg na jedną robo­
czo godzinę form ierską wykonywać 
46,3 kg odlewów oraz zm iejszvć pro 
cent braków z 3,2 na 2.9%! Tym  sa 
mym odlewnia wyprodukuje ponad 
plan w  czerwcu 8 ton, a w  m-cu lip- 
cu 11 ton dobrego odlewu. W artość 
naszego zobowiązania w yraża aię w 
sumie 22.100

Jedne u  drugim i posypały się 
zobowiązania. Robotnicy działu m e­
chanicznego „W " w  czerwcu w yk o­
nają dodatkowe części i zespoły do 
m łocam i MC-85, co um ożliw i w yk o­
nanie 8 m locarni w  I  dekadzie łipca. 
Do końca lipca br. w ykonają dodat­
kowe części zespołów do 10 mtocarni 
MC-85 przeznaczonych do montażu 
w  pierwszej dekadzie sierpnia. 
Przyn iesie to dodatkową wartość 
9.362 zł. Również brygada m łodzie­
żowa wydziału mechanicznego „W “ 
przyśpieszy cykl produkcyjny w y ­
konywanych dotychczas robót o 39 
dni. Da to dodatkową produkcję na 
sumę 3.040 zł.

Dział mechaniczny „P “  wykona 
obróbkę wszystkich części dn k iera­
tu PO-26 i D 2 x 2  do dnia 27 bm., 
a plan w  lipcu wykona do dnia 
23.7. br. Przyn iesie to zakładowi 
17.850 zł.

Pracownicy stolarni „W ”  zobow ią­
za li się do dnia 3 lipca wykonać 
40 sztuk kadłubów i kom pletów w y ­
trząś aczy oraz 40 opadów głównych 
i 40 podsiewaczy górnych. A  do dnia

14 lipca ty leż podsiewaczy i  w ia ln i 
dolnych. Przyn iesie to dodatkową 
wartość —  33.608 zł.

Pracownicy stolarni „P “  zobowią­
zali się wyprodukować 40 sztuk ka­
dłubów kom pletów  wytrząsaczy, spo 
dów i podfiew aczy górnych, podsie- 
waczy i w ialn i dolnych oraz trans­
porterów  i w ie le  innych części do 
maszyn rolniczych na sumę 33.600 
zł.

Brygada remontowa działu G łów ­
nego Mechanika zobowiązuje się 
wykonać do dnia 10 lipca, tj. na
10 dni przed terminem montaż 
gniazda obróbczo-montażowego, łącz 
nie z linią taktową do kieratów 
PO-26 i D 2 x 1

N ie  sposób w yliczyć wszystkich 
zespołowych i indywidualnych zopo- 
wiązań dzielnej załogi Lubelskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych. Pozw o­
lą one na przekroczenie planu pro­
dukcyjnego w  czerwcu o 1,6",'o, w  
lipcu o 4"/o przy równoczesnej 
2-procentowej obniżce kosztów włas 
nych w  stosunku do I kwartału br. 
Dzięki temu dział produkcji i zbytu 
zmniejszy na koniec czerwca br. 
norm atyw w yrobów  gotowych o 20"/« 
w  porównaniu do poprzedniego m ie­
siąca, zaś w lipcu o dalsze 5n/o.

Ogólna wartość zobowiązań pod­
jętych ku czci 22 Lipca wyniesie 
ponad 136 tysięcy złotych.

Załoga LFM R  wezwała wszystkich 
robotników fabryk Lubelszczyzny do 
podejmowania zobowiązań produk­
cyjnych, wyrażających się stałym 
przekraczaniem planów, walką o 
jakość produkcji i o obniżkę kosz­
tów  własnych. Apel ten zostanie 
n iew ątp liw ie przyjęty przez szerokie 
rzesze robotników Lubelszczyzny. (,jg)

C EN N E  zobowiązania przedzlotowe podjęła dzielna 
młodzież Państwowego Gospodarstwa Rolnego w 

Machnowie (woj. lubelskie).
W realizacji zobowiązań, których suma wynosi 

1.400.000 Z Ł O T Y C H  
bierze udział 6 B R Y G A D , L IC Z Ą C Y C H  113 ZM P-ow ców  
(w tym 27 dziewcząt). Oprócz ZM P-ow ców  liczne zobo­
wiązania podjęła młodzież niezorganizowana, która rów ­
nież ma ambicję uczestniczenia w Wielkim. Zlocie.

Między innymi zobowiązania, indywidualne podjęli: 
O  Józef Hasiak, który zobowiązał się przejechać swo­

im  traktorem  2300 godzin bez głównego remontu oraz 
zaoszczędzić 15 proc. paliwa.

O  Jan Dzida, który postanowił wykonać na swoim 
„Slalińcu“ 136 proc. normy podczas średniej orki.

O  Eugeniusz Kunę zobowiązał się wykonać 145 proc. 
normy na traktorze marki „Z c to r". ■

O  Magazynier Adolf Kurzawski wybuduje cysternę 
na paliwo o pojemności 5 tys. litrów,

O  Krzysztof Soloducha zwerbuje 100 prenumerato­
rów „Sztandaru Ludu". ■

D Z IE L N E J  M Ł O D Z IE Ż Y  PG R  M A C H N Ó W  Z Y C Z Y -  
M Y  PR ZE D TE R M IN O W E G O  W Y K O N A N IA  Z O B O W IĄ ­
ZA Ń .

UW AGA!
Na 3 stronie zamieszczamy sylwetki delegatów na 

Wojewódzką Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą ZM P  
i artykuł pt. „OSIĄGNIĘCIA I BRAKI K AM PAN II ZLO ­
TOWEJ N A  IAJBELSZCZYZNIE".

W alka o plan Srwa
BH AW O  ZAŁO G A  FA B R Y K I „ETE R N IT "

W  chwili obecnej za łogi lubelskich 
zakładów pracy w kraczają w  ostat­
ni etap realizacji planu półrocznego.

Na czoło wszystkich fabryk wysu­
wa się „E tern it", który do dnia 16 
bm. wykonał:

Plan asortymentowy
p łyty  faliste —■ 23,7%

' szablony —  64,3%
wypraskl —  59,3%.

Ogółem według cen niezmiennych 
do chwili obecnej zakład wykonał 
100,8n/V planu półrocznego. A  w ięc 
plan półroczny przekroczono już o
0,8%. Do końca pozostaje jeszcze 14 
dni. W  tym  czasie procent wykona­
nia planu jeszcze wzrośnie.

W czwartą rocznicę podpisania układu p o l s k o - w ę g i e r s k i e g o

Dziś, środa 18 czerwca br. o godz. 17.15 na stadionie 
„Ogniwa"

atrakcyjne spotkanie pitki nożnej

F. S. G. T. — »Ogniwo«
(F ranc ja ) (repr. k ra jow a )
Pozostałe bilety wstępu w cenie: 5.50 zł —  stojące, 

9 zł —  trybuny zabramkowe, 11 zł —  trybuny równoległe 
—  do nabycia przy wejściu na stadion.

Przyjaźń, współpraca i  wzajem na pomoc —  to 
elementy zawartego w  dniu 18 czerwca 1948 roku 
układu m iędzy Polską Ludow ą a W ęgierską Republi­
ką Ludową.

Przyjaźń  m iedzy narodem  polskim  i węgierskim  
opiera się na w ielow iekow ych tradycjach walk w o l­
nościowych. W  okresie W iosny Ludów, w  latach 
1848— 49, gen. Józef Bem, jako dowodca A rm ii Sied­
m iogrodzkiej, prowadzi wspólnie z Petófim , w ęgier­
skim bohaterem narodowym  walkę o wyzw olen ie lu­
du węgierskiego spod ucisku monarchii austro-wę- 
gierskiej. Od tej pory postać Bema stała się symbo­
lem przyjaźni dwóch naszych bratnich narodów.

Najszlachetniejsze dążenia rewolucjonistów w ę­
gierskich, którzy w  1919 roku tw orzyli Węgierską 
Republikę Radziecką, i rewolucjonistów polskich, 
którzy o r g a n iz o w a l i  w 1918 r. Rad\ Delegatów Ro­
botniczych i Chłopskich, urzeczywistniły się dopiero 
w  roku 1945, gdy bohaterska Arm ia Radziecka przy­
niosła obu krajom  wyzwolenie, nie tylko przepędza­
jąc okupanta hitlerowskiego, ale um ożliw iając rów ­
nież masom pracującym ujęcie władzy. Obydwa na­
rody weszły na drogę socjalistycznego budownictwa.

W  walce o wykonanie planów gospodarczych dużą 
rolę odgrywa zagwarantowana układem współpraca 
gospodarcza między obu narodami, stanowiąca, obok 
wszechstronnej pomocy, jaką od chw ili wyzwolen ia 
udziela obu naszym krajom  Zw iązek Radziecki, 
czynnik przyśpieszający budowę podstaw socjalizmu. 
Polska gospodarka korzysta z węgierskich w yrobów  
elektrotechnicznych, maszyn, bauksytu, aluminium, 
tłuszczów technicznych, autobusów, wyrobów  przem y­
słu lekkiego i innych. W ażnym czynnikiem rozwoju 
węgierskiej gospodarki są polski w ęgiel i koks, drze­
wo, wyroby walcowane, artykuły chemiczne i inne. 
W  coraz szerszym zakresie oba kraje w ym ieniają do­
świadczenia w  budownictw ie socjalistycznym.

W ym ownym  dowodem zacieśniającej się współ­
pracy gospodarczej są wzrastające z roku na rok 
obroty handlowe m iędzy Polską a Węgrami. W  ręku 
1949 wymiana tow arów  wzrosła trzykrotnie w  porów­
naniu z rokiem  poprzednim. Rok 1950 przyniósł dalszy 
wzrost wym iany towarowej o 135%, a w  roku 1951 
wym iana powiększyła się o dalsze 200/o. W  roku bie­
żącym  nastąpi dalszy wzrost obrotów, przew idziany 
umową handlową, zawartą na podstawie układu
o przyjaźni, współpracy i  wzajem nej pomocy.

Oba narody dokonały w iele na polu współpracy 
kulturalnej. Dzięki licznym  przekładom czytelnik 
polski ma możność zaznajomić się z bogatym  dorob­
kiem postępowej literatury węgierskiej, od rewolu­
cyjnej poezji pierwszego poety proletariackiego, Jó­
zefa A tilly , po najnowszą twórczość literacką Piotra 
Veresa, L. Kovai, Anny Balzs, Sandora Ridega i in­
nych. Na półkach węgierskich księgarń znajdują się 
coraz liczniejsze przekłady polskiej literatury.

Z roku na rok pogłębia się przyjaźń obu narodów. 
Dziś, oba narody stoją w  obliczu am erykańsko-hitle- 
rowskiego spisku przeciwko pokojow i i wolności na­
rodów. Układ polsko-węgierski, jeden z wielu ukła­
dów zawartych przez Polskę z krajam i obozu pokoju, 
nabiera szczególnej wym owy. Am erykańsko-h itlerow - 
ski spisek, przypieczętowany podpisanym niedawno 
w Bonn układem ogólnym, stawia przed naszymi na­
rodami sprawę spotęgowania walk i o pokój drogą 
przyśpieszenia wykonania narodowych planów gospo­
darczych, drogą pogłębienia nierozerwalnej w ięzi, 
łączącej nasze narody ze Związkiem  Radzieckim  —  
ostoją naszej suwerenności, P rzyjazń  obu naszych 
bratnich narodów stanowi poważny wkład w  walkę
o pokrzyżowanie zbrodniczych planów podżegaczy 
wojennych, w walkę o pokój, którą prowadzą sku­
pione wokół Związku Radzieckiego wszystkie narody 
św iata
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Sprawne przeprowadzenie akcji żniwno -  omłotowej
gwarancją lepszych zbiorów

Uchwała Prezydium Rządu
W A R S Z A W A  (P A P ).  W  związku ze zbliżającą się kampanią 

tnlw 1 omłotów, Prezydium Rządu podjęło uchwałę, w  której wzy­
wa wszystkich rolników, aby we właściwym terminie, uprawni* 1 
możliwie be* strat zebrali plony, wykonali jak najwięr«j podory­
wek, aby siali dużo poplonów oraz szybko wymMclll zebrane z pól 
zboże. Jednocześnie uchwała ustala zadania na okres żniw i omło- 
tów dla zainteresowanych ministerstw, instytucji i organizacji, za­
bezpieczając jednocześnie odpowiednie środki dla należytego prze­
prowadzenia tej bardzo ważnej kampanii rolniczej.

„W  walce o podniesienie produkcji 
rolniczej —  czytam y m. in. we 
wstępie do uchwały —  okres żniw 
stanowi moment decydujący. Od 
sprawnego przebiegu kampanii żniw 
no - omłotowej zależą zbiory zbóż —  
stanowiące podstawę wyżywienia 
ludności 1 poważny czynnik w roz­
woju hodowli.

Dlatego w  okresie tym należy do­
konać maksymalnego wysiłku, gwa­
rantującego należyte przeprowadze­
nie kampanii.

Tegoroczna kampania żniwno-omło 
towa winna być lepiej niż dotychczas
— planowo przygotowana, rozpoczę­
ta  w  najkorzystniejszym dla zbioru 
momencie, sprawnie, szybko i ter­
minowo przeprowadzona.

Wykorzystując doświadczenia przo 
dujący cii spółdzielni produkcyjnych, 
gospodarstw państwowych, przodow 
ników i nowatorów —  należy dążyć 
do przeprowadzenia żniw przy jak 
najmniejszych stratach, przez pełne 
wykorzystanie maszyn żniwno-omło 
towych t należytą organizację pracy.

Trzeba zwrócić szczególną uwagę 
na terminowe dokonanie sprzętu, 
zwózki i powszechne stosowanie po- 
dorywek nie dalej jak w  3 dni po 
sprzęcie, przeprowadzenie siewu po­
plonów i szybkie dokonanie omło- 
tów“.

Ustalając zadania i obowiązki na 
okres żniw i om łotów Prezydium 
Rządu podkreśla doniosłą rolę rad 
narodowych w  przygotowaniach i 
przeprowadzeniu kampanii. Rady na­
rodowe powinny dbać o właściwe 
przygotowanie całej kampanii, prze­
prowadzić odpowiednią pracę propa 
gandowo . uświadamiającą, udzielić 
pomocy organizacyjnej i agrotech­
nicznej gromadom i spółdzielniom 
produkcyjnym oraz stale kontrolo­
wać przygotowania i przebieg kam­
panii.

Narady i zebrania 
przedżniw ne

Dobre przeprowadzenie żniw i 
omłotów zależy przede wszytkim  od 
n a l^ y tego  przygotowania rolnictwa 
do kampanii. D latego też uchwała 
Prćżydium Rządu zobowiązuje rady 
narodowe, aby przy współudziale 
ZSCh i innych organizacji masowych 
zorganizowały w  województw ie i po 
wiatach narady produkcyjne, a w 
gromadach i spółdzielniach zebrania, 
poświęcone omówieniu sposobów 
w łaściwego przeprowadzenia żniw i 
omłotów. W  czasie narad i zebrań, 
po przeanalizowaniu doświadczeń z 
poprzednich kampani rolniczych, o- 
rnówionft zostaną: sposoby zmobilizo 
wania wszystkich środków do spraw 
nego przeprowadzenia kampanii, or 
ganizacja współzawodnictwa pracy, 
pomoc sąsiedzka oraz sposoby kon­
troli przygotowań i przebiegu prac. 
Zebrania w  gromadach i spółdziel­
niach produkcyjnych organizowane 
będą w  drugiej połowie bm.

Zaopatrzenie rolnictwa 
na dzień żn iw  i omłotów

Dużą w agę przyw iązuje uchwała 
do zaopatrzenia rolnictwa w  potrzeb 
ne do przeprowadzenia żniw i omło­
tów  narzędzia, m ateriały pędne, sma 
ry  itp. Do wykonania zadań w  tej 
dziedzinie Prezydium Rządu zobowią 
zało odpowiednie ministerstwa, in­
stytucje gospodarcze i spółdziel­
czość samopomocową. Zgodnie z 
uchwałą, spółdzielnie gminne zaopa­
trzą  sję w  narzędzia i m ateriały nie­
zbędne do przeprowadzenia żniw już 
do 20 bm., a jednocześnie przygotu­
ją  na czas żniw większe ilości arty­
kułów spożywczych. W  okresie prac 
żniwnych sklepy spółdzielcze otwar­
te będą w  godzinach, odpowiadają­
cych potrzebom miejscowych chło­
pów.

Dobrze i na czas przygotować 
m aszyny żniw ne

W ażnym  czynnikiem, który ułatwi 
1 przyśpieszy sprzęt i om łoty zbóż 
jest użycie i pełne wykorzystanie 
wszystkich posiadanych maszyn

żniwnych i omłotowych. Zależy to w 
dużym stopniu od term inowego i 
jak  najlepszego przeprowadzenia re 
móntów. D latego Prezydium  Rządu 
ustala terminy, V  jakich powinny 
być przeprowadzone wszystkie re- 
mcjfity maszyn. Do 30 czerwca Tech­
niczna Obsługa Rolnictwa ukończy 
remont podwozi i silników ciągniko­
wych dla PGR-ów  i POM -ów oraz 
wyprodukuje zaplanowaną ilość czę 
ści zamiennych do ciągników i ma­
szyn, a do 31 Iipca —  ukończy re­
mont silników omłotowych, młocarni 
motorowycn i lokomobili. Odpowied­
nie terminy ustalone zostały również 
dla remontu maszyn w  warsztatach | 
PO M  i PGR.

A by  zapewnić jak  najpełniejsze 
wykorzystanie maszyn, zarówno 
PG R  i ośrodki maszynowe, jak  i 
TO R  zorganizują na okres żniw i 
omłotów pogotowia mechaniczne, któ 
re w  razie potrzeby przeprowadzać 
będą natychmiastowe naprawy ma­
szyn na miejscu pracy.

W ażne zadania 
PO M -ó w

W ielką rolę m ają do spełnienia w  
okresie, kampanii żniwno-om łotowej 
Państwowe Ośrodki Maszynowe, 
rozporządzające poważną ilością no­
woczesnych maszyn żniwnych. 
Uchwala zobowiązuje POM, aby do 
20 bm. zaktualizowały umowy z 
istniejącym i spółdzielniami, a do 25 
bm. zaw arły umowy ze spółdzielnia 
mi nowopowstałyrtM, K“  tu po tam i 
uprawowym i oraz indywidualnym i 
chłopami na pracę przy sprzęcie 
zbóż, podorywkach, siewie poplonów 
oraz przy omłotach. PO M  zobowią­
zane zostały do zapewnienia pełnej 
obsługi maszyn. Obowiązkiem  PO M  
będzie też zapoznanie traktorzystów 
z ich zadaniami i odpowiednie roz­
mieszczenie brygad, wyposażonych 
w  sprzęt i m ateriały pędne. W  pla­
nach prac PO M  powinny być rów ­
nież odpowiednio uwzględnione 
ośrodki gminne, przejęte niedawno 
od gminnych spółdzielni.

Uchwała Prezydium  Rządu zaleca 
POM, aby w  spółdzielniach produk-

1) W ezwanie wszystkich państw, 
które dotychczas nie przystąpiły do 
protokółu genewskiego z 1925 roku
o zakazie używania broni bakterio­
logicznej, aby podpisały i ra ty fi­
kowały ten protokół.

2) Uchwalenie zalecenia dla Zgro­
madzenia Ogólnego w  sprawie jed ­
noczesnego przyjęcia do O NZ 
wszystkich 14 państw, które zgło­
siły swoje kandydatury.

Oba te zagadnienia wniesione zo­
stały do Rady Bezpieczeństwa przez 
delegację Związku Radzieckiego. 
Delegacja radziecka przedstawiła w 
tych sprawach dwa projekty rezo­
lucji.

Pro jekt rezolucji radzieckiej w  
pierwszej sprawie głosi:

„RADA BEZPIECZEŃSTW A,
1. z uwagi na to, że wśród poli­

tyków  i działaczy społecznych po­
szczególnych kra jów  zachodzą róż­
nice zdań w  sprawie dopuszczalno­
ści używania broni bakteriologicz­

nej;
2. uwzględniając fakt, że używa­

nie broni bakteriologicznej zostało 
słuszłiie potępione przez opinię pu­
bliczną całego świata, co znalazło 
wyraz W podpisaniu przez 42 pań­
stwa protokółu genewskiego z dnia 
17 czerwca 1925 r., przewidującego

cyjnych wykonały jak największą 
ilość podorywek i siewu poplonów, 
um ożliw iając W ten sposób w ykorzy 
stanie sprzężaju spółdzielczego do 
zwózki zbóż.

Pomoc dla spółdzielni 
produkcyjnych

Uchwała Prezydium  Rządu za j­
muje się szczegółowo żniwam i i 
om łotami w  spółdzielniach produk­
cyjnych, a przede wszystkim w  tych, 
które powstały w  roku bieżącym.

Opiekę i pomoc w  planowaniu i 
organizacji pracy spółdzielni obo­
wiązane są zapewnić rady narodowe 
i POM, które powinny pomóc spół­
dzielniom  w  opracowaniu do dnia 
20 bm. planów kampanii żn iwno- 
omłotowych, w  opracowaniu norm 
pracy, które zatwierdza ogólne ze­
branie, w  przygotowaniu spichrzów, 
szop i stodół, wyznaczeniu miejsc 
na zwózkę zboża i sterty, w  tw orze­
niu brygad omłotowych,\ w prow a­
dzeniu do pracy całego sprzętu 
żn iwno-om lotowego i  sprzężaju.

W  celu umożliw ienia jak najlicz­
niejszego udziału kobiet w  pracach 
żniwnych, uchwała zaleca organizo­
wanie w  spółdzielniach przedszkoli, 
żłobków i dziecińców na okres na j­
większego nasilenia pracy.

Główne zadania 
dla PGR-ów

Ustalając zadania dla PGR, 
uchwała kładzie szczególny nacisk 
na opracowanie dokładnych planów 
kampanii dla każdego zespołu i go­
spodarstwa oraz na obowiązek za­
poznania z planami wszystkich ro­
botników i pracowników PG R  na 
specjalnych naradach produkcyj­
nych. PG R  powinny zaopatrzyć się 
w  odpowiednim  czasie we wszystkie 
potrzebne do żn iw  i  om łotów ma­
teriały i narzęd2ia, zapewnić pełną 
obsługę maszyn, przygotować nie- 
itłędne pomieszczenia dla przecho­
wywania zbiorów, dokonać sprzętu 
w  odpowiednim  czasie i w  miarę 
m ożliwości z jak najmniejszym i 
stratami, odpowiednio stertować 
zboże, zorganizować ochronę stert, 
stodół, m agazynów i  składów pali­
wa.

Najw łaściwsze term iny zbioru 
zbóż ustalą dla zespołów poszczegól­
ne okręgi.

M ocny nacisk kł-idzie uchwała na 
przeprowadzenie podorywek po 
wszystkich zbożach w  czasie nie 
późniejszym niż 2 dni po ukończe­
niu sprzętu oraz na zasianie poplo-

zakaz używania broni bakteriolo­
gicznej;

S. P O S T A N A W IA :
wezwać wszystkie państwa, za­

równo członków, jak i nieczłonków 
ONZ, które dotychczas nie przy­
stąpiły do protokółu przew idujące­
go zakaz używania broni bakterio­
logicznej, podpisanego w  Genewie 
dnia 17 czerwca 1925 r. lub nie ra­
tyfikow ały go, aby przystąpiły do 
wspomnianego protokółu i  dokona­

ły jego ra ty fikacji"*

Pro jekt rezolucji radzieckiej w  
drugiej sprawie brzm i:

„Rada Bezpieczeństwa zaleca

CWKS-ZS Ogniwo 38:16
n a  żużlu

Wczoraj na stadionie O gniwa odbyło 
sit towarzyskie spotkanie na żnżlti m ię­
dzy reprezentacją CWKS Warszawa a 
reprezentacją ZS ORniwo.

Emocjonujące zawody zakończyły się 
wysokim zwycięstwem CWKS —  3t:lG.

Najlepszy czas uzyska! szwendto^ski z 
Opniwa —  1 m in 23,01 sek.

Zawodom przyglądało się około 25 tys. 
widzów*

Szczegóły podamy w numerze ju trze j­
szym.

nów w  term inie 5 dni po skoszeniu 
pól.

Om łoty wszystkich zbóż siewnych 
mają być ukończone w  PG R  do 25 
sierpnia.

Współdziałanie 
organizacji masowych

Uchwała Prezydium  Rządu przew i 
duje poważny udział organizacji ma 
sowych zarówno w  przygotowaniu, 
jak i w  przeprowadzeniu kampanii 
żn iwno-om łotowej. Doniosłą rolę ma 
do odegrania Związek Samopomocy 
Chłopskiej, który będzie współdzia­
łał z radami narodowym i w  przepro 
wadzeniu zebrań gromadzkich, w  
opracowaniu planów pomocy są­
siedzkiej, udzielaniu opieki zespo­
łom uprawy odłogów, a przede 
wszystkim  rozw inie współzawodnic­
tw o pracy w  akcji żn iwno-om łoto­
w e j i zm obilizuje chłopów do walki 
z wszelkiego rodzaju przejawam i 
m arnotrawstwa przy sprzęcie i 
omiotach.

Podobne zadania, jak  ZSCh w  
gromadach, ma w  PG R  i POM  Zw.
Zaw. Pracowników  Rolnictwa.

Prezydium  Rządu zwraca się rów ­
nież w  uchwale do Centralnej Ra­
dy Zw iązków  Zawodowych, aby ra­
zem ze Zw iązkiem  M łodzieży Po l­
skiej i L igą  Kobiet przyszły z pomo 
cą w  akcji żn iwnej Państwowym  
Gospodarstwom Rolnym, Ośrodkom 
M aszynowym  i  spółdzielniom pro­
dukcyjnym. Dla pogłębienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego robotnicy z 
zakładów przemysłowych i instytu­
cji będą obejmować patronaty nad 
spółdzielniami produkcyjnym i, go­
spodarstwami państwowymi i ośrod 
kami maszynowymi.

Dni gotowości 
do żniw  i omłotów

Dla sprawdzenia stanu przygoto­
w ań do kampanii żniwnej, uchwała 
Prezydium  Rząciu" ustafa’ dzień 1
lip,ca. jako „Dzień1 gotowości do żniw 
i om łotów", a dzień 13 lipca, jako 
dzień kontroli dla stwierdzenia, jak 
zostały usunięte braki w  przygoto­
waniach, u jawnione w  dniu 1 lip ­
ca.

W  dniach tych komisje rolnictwa 
i leśnictwa rad narodowych aktywu 
w iejsk iego i  fachowców —  agro- 
techników, przeprowadzą ścisłą kon 
trolę stanu przygotowania do akcji 
żn iwnej i  om łotowej w  ośrodkach 
maszynowych, gminnych spółdziel­
niach, gospodarstwach państwo­
wych, spółdzielniach produkcyjnych 
i gromadach indywidualnych.

jęło jednocześnie w  skład O NZ na­
stępujące państwa, które zgłosiły 

kandydatury: Albanię, M ongol­
ską Republikę Ludową, Bułgarię, 
Rumunię, W ęgry, Finlandię, W ło­
chy, Portugalię, Islandię, Transjor- 
danię, Austrię, Cejlon, Napal i L i­
bię".

W czoraj o godz. 14-ej przed gma­
chem W ojewódzkiej Rady Narodowej 
w  Lublinie, przy ul. 22 Lipca odby­
ło się uroczyste powitanie, p rzyby­
łych do Lublina piłkarzy FSGT.

W  im ieniu Prezydium  M iejsk ie j 
Rady Narodowej powitał gości se­
kretarz Prezydium  M RN  w  Lub li­
nie tow. Ungert. Stw ierdził on, żs 
naród polski śledzi z głęboką symr 
patią w alkę ludu francuskiego o 
wolność i pokój w ierząc, że walka 
ta zakończy się zwycięstwem.

W  imieniu piłkarzy francuskich 
(FSG T) przem ówił kierownik ekipy, 
Boullet. Oświadczył on m. in.:

„W  im ieniu piłkarzy FSG T i 
wszystkich robotników Francji po­
zdrawiam  was i dziękuję za tak 
serdeczne przyjęcie. Będąc kilka dni

W  c a ły c h  W ło s z e c h
wiece protestacyjne
1 strajki 
Ludność Rzymu 
godnie »pow i(a ła «  
kute narodu koreańskiego
gen. R idgwaya

R ZY M  (PA P ). —  W  poniedziałek, 
w  dniu 16 bm., przybył do Rzymu 
oprawca narodu koreańskiego, ge­
nerał —. dżuma Ridgway.

Agencja ' Reutera tak opisuje przy 
vcie do Rzymu gen. R idgw ay a: 

lotnisko Ciarnpino otoczone było 
oddziałami policji i wojska, w ypo­
sażonym i-, polowe stacje nadawcze.

D ioga od lotniska do miasta ob­
stawiona była tysiącami policjan­
tów, uzbrojonych m. in. w  bomby 
z gazami łzawiącymi. Auto, którym  
jechał R idgway w  otoczeniu m oto­
cykli i  .^mochodów policyjnych, 
om inęło główne ulice Rzymu 1 
przemknęło bocznymi wąskim? 
uliczkami przed gmach hotelu na 
Piazza di Spagna. Gdy auto zatrzy­
mało się przed hotelem, oddziały 
policji u tw orzyły kordon, pod któ­
rego osłoną R idgw ay szybko prze 
biegł do hotelu. W szystkie ulice 
prowadzące na Piazza di Spagna 
zostały zablokowane. Polic ja  usu­
nęła turystów, którzy znajdowali 
się w  lokalach w  pobliżu placu. 
Uzbrojeni policjanci zatrzym yw ali 
nawet gospodynie domowe,” pow ra­
cające ze sprawunkami. Na fachach  
domów w  pobliżu hotelu zajęła sta­
nowiska policja uzbrojona w  auto­
maty.

*  *  *

R Z Y M  (P A P ). — W  odpowiedzi na 
prowokacje i gw ałty  rządu, naród" 
włoski wzmaga walkę o pokój 
przeciwko amerykańskim podżega­
czom wojennym  i ich włoskim  słu­
gusom. M im o terroru, w  różnych 
dzielnicach Rzymu odbywają się 
krótkie w iece protestacyjne i straj­
ki przeciwko przyjazdow i R idgwa- 
y ’a, przeciwko wojennemu „ukła 
dowi ogólnemu", przeciwko przygo­
towaniom wojennym. Ruch prote 
stacyjny rozw ija się w  całym kra­
ju, od Mediolanu do Palermo, Od 
.W e n e c ji  do S a rd y n ii.  Masowe w ie ­
ce protestacyjne odbytr się w  n c -
nui. Neapolu, Mediolanie, Bolonii, 
Modenie, Ankonie, w  P izie  i w  dzie 
siątkach innych miast włoskich 
Tram wajarze w  Bolonii przerwali 
w  niedzielę pracę, w  Ferarze na 
licznych wiecach publicznych miesz 
kańcy protestowali przeciwko przy­
byciu do Włoch generała —  m or­
dercy. W  Turynie zebrali się przed 
stawiciele bojowników  o pokój 
wszystkich prow incji Piemontu. Na 
w ielk im  wiecu zaprotestowali oni 
przeciwko przybyciu generała — 
dżumy i przeciwko rozpętanemu w  
związku tym terrorowi. M anife­
stacje ludowe odbyły się w  wielu 
ośrodkach Włoch północnych. W  
licznych wsiach Włoch centralnych 
chłopi przerwali pracę na znak 
protestu przeciwko zbrojeniom.

Ogólnokrajowy Kom itet B ojow ni­
ków  o Pokój wydał apel do ludno­
ści, piętnujący antykonstytucyjne 
postępowanie rządu, który w prow a­
dza stan w yjątkow y, aby umożli­
w ić generałowi amerykańskiemu 
pobyt we Włoszech. Terror poli­
cyjny —  stwierdza apel —  jest naj 
lepszym dowodem nienawiści naro­
du włoskiego do generała —  dżumy. 
Apel wzywa wszystkich patriotów 
włoskich, aby wzm ogli walkę w  
obronie pokoju i niezależności na­
rodowej.

w  Polsce zobaczyliśmy, jak serdecz­
ny i braterski jest stosunek Pola­
ków do narodu francuskiego. Fran­
cuska klasa robotnicza zna wasze 
osiągnięcia w  budownictwie socja­
lizmu. Naszym największym  pragnie 
niem jest, abyśm y mogli osiągnąć 
takie sukcesy w  naszej Ojczyźnie. 
Pom imo terroru i gróźb ze strony 
faszystowskiego rządu nie ustanie­
my w  walce o trw ały pokój“ .

P r z e m ó w ie n ia  były co chwila prze 
ryw'ane przez licznie zebraną pub-, 
liczność i młodzież, okrzykam i na 
cześć Komunistycznej Partii Francji, 
je j przywódców Maurice Thoreza i 
Jacques Duclos, oraz na cześć P re ­
zydenta R P  Bolesława Bieruta i 
przyjaźni m iędzy narodem francus­

kim  i pobkim.

Przedstawiciel ZSRR w ONZ I. Malik
zwołał na dzień 18 czerwca posiedzenie Rady Befpieczeńsiwu

N O W Y  JORK (PAP). —  Przedstawiciel Związku Radzieckiego w | Zgromadzeniu Ogólnemu, aby przy- 
O NZ J. Malik, który w czerwcu jest przewodniczącym Rady Bezpie­
czeństwa, zwołał na dzień 18 czerwca posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
z następującym porządkiem dziennym:

Ostotnie wiadomości sportowe

Drużyna FSGT przybyła do Lublina
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Wybieramy delegatów na Wojewódzką Konferencję 
Sprawozdawczo-Wyborcza ZMP

Obecnie odbywają się wybory 
delegatów na Wojewódzką Konfe­
rencję Sprawozdawczo * Wyborczą 
Związku Młodzieży Polskiej. Ze­
brania takie odbywają się w  gro­
madach, zakładach pracy i szko­
łach.

Poniżej zamieszczamy sylwetki 
delegatów na W ojewódzką K on fe­
rencję.

FR A N C IS ZE K  M A C K IE W IC Z

Franciszek Mackiewicz jest przo­
dującym młodym gospodarzem z gro 
wady Horodyszcze gm. Wisznice, 
pow. Włodawa.

Będąc przekona, 
nym o słuszności 
gospodarki kolek, 
tyw nej pierwszy 
w  swej gromadzie 
w yraził chęć wstą­
pienia do spótdziel 
ni produkcyjnej.

Ostatnio został 
przewodniczącym 

koła ZMP. 
Mackiewicz wzorowo prowadzi 

szkolenie ideologiczne koraz wspólnie 
z nauczycielstwem zorganizował wie 
czorowy kurs dla całej m łodzieży z 
gromady.

W Ł A D Y S Ł A W  M IK IC IU K

W ładysław  Mikiciuk, absolwent 
Szkoły Ogólnokształcącej z Parcze­
wa, pow. W łodawa jest jednym z naj­
lepszych uczniów w  szkole. K ilka 
dni temu złożył egzamin maturalny 
uzyskując bardzo dobre i dobre oce­
ny.

Mikiciuk w szko 
le i poza szkołą 
brał zawsze czyn­
ny udział w pra­
cach społecznych, 
nie szczędząc sił i 
czasu dla realiza­
cji zadań, stawia­
nych przez Partię.

W  szkole lubią 
go wszyscy. W ła ­

dek jest bardzo koleżeński, potrafi 
rozwiązać trudne problemy w  nauce 
i życiu, chętnie pomaga kolegom i 
cieszy się zasłużoną opinią dobrego 
i szczerego przyjaciela.

H E N R Y K A  SZU M N A

Henryka Szumna 
ma lat 21, pocho­
dzi z gromady Bo 
by, pow. Kraśnik.

Rok temu przy­
była do Kraśnic­
k ie j Fabryki W y ­
robów Metalowych. 
Zaczęła pracować 
w  działo produk­
cyjnym. Swoją po. 

stawą fw  pracy zwróciła uwagę P a r­
tii i kierownictwa zakładu. Wysłano 
ją  na kurs pomiarowców kontroli 
technicznej, k tóry zdała z wynikiem 
b. dobrym.

Została awansowana na pracowni 
ka umysłowego i przeniesiono ją  do 
Komitetu Zakładowego PZPR .

Pracując w  Komitecie Zakłado­
wym przy Kraśnickiej Fabryce W y ­
robów Metalowych jako maszynistka 
ciągle wyjeżdżała w  teren, brała u- 
dział w  planowym skupie zboża, kon 
traktacji, a obecnie w  organizowa­
niu spółdzielni produkcyjnych.

Darzy ją  szacunkiem cała mło­
dzież zakładu.

Piękny i bogaty kra}...

Spotkanie chłopów powiatu chełmskiego
z uczestnikami wycieczki do Związku Radzieckiego

S A L A  kina wypełniała się po­
woli. Przybyw ali chłopi pow. 

chełmskiego, by dowiedzieć się od 
uczestników wycieczki do ZSRR, jak 
ży ją  narody Związku Radzieckiego. 
Skrzyp krzeseł mieszał się z gw a­
rem rozmów. K i <>dv na mównicę 
wstąpił Jan Łubko wski, chłop z gro­
mady Łukówek, gm. Bukowa, 
wszystkie spojrzenia skierowały eię 
na niego.

N ie potrafię wam opowiedzieć 
wszystkiego, co w iiz ja lem  w  Zw iąz­
ku Radzieckim  —  ?ac.-.;;ł powoli do* 
nośnym głosem Łubkowski. —  N ie  
potrafię dokładnie opisać bogactwa 
i  piękna K ra ju  Rad. Jestem tylko 
zwykłym  chłopem, dlatego też opo­
wieść moja będzie prosta. M ów ić 
będę tylko o tym, co mi najbardziej 
utkwiło v pamięci, i co mnie naj­
bardziej zainteresowało.

Po przejeżdzie granicy krajobraz, 
całkiem sią zmienił. N ie w idzieliśmy 
już z okien wagonu kolejow ego ma­
łych zagonów, jak u nas, ale olbrży 
mie łany pięknych *.bóż. Na pastwis­
kach pasiy się stada krów  i owiec, 
liczące po kilka tysięcy sztuk. M ija ­
liśmy setki miast i wsi odbudowa­
nych już ze zniszczeń wojennych. 
W ioski mają wygląd miasteczek. 
Wszędzie widać czystość 1 porządek.

Nasza grupa zwiedziła dwa koł­
chozy w  Sibidińsku i Tryszczance. 
Zobaczyliśmy tam, jak wspaniale 
żyją radzieccy kolfchożnicy, jakie 
friają bogactwa. Na przykład koł­
choz w  Sibidińsku imienia Lenina 
posiada 8 tysięcy ha zienti, 1.04* 
krów, 860 owiec, 38® świń, 328 ko* 
ni, 8 tysięcy drobiu, 245 pni pszczół, 
300 hektarów pięknego sadu owoco­
wego i stawy rybne. Oprócz tego 
kołchoźnicy posiadają własną ce- 
giclnię, dwa młyny, tartak, warszta­
ty stolarskie i mechaniczne, prze­
twórn ie owoców, dziesięć aut cięża­
rowych, żłobek i przedszkole dla 
dzicci. W  kołchozie tym jest 800 
członków, są podzieleni na 18 grup 
roboczych. Kołchoźnicy ci słynni są 
z tego, że wyhodowali specjalną 
rasę krów, tzw. sibidowskich, edzna 
czających się wysoką mlecznością. 
Każda krowa tej rasy daje przecięt­
nie od 10— 12 litrów mleka na je­
den udój, a dojone są cztery razy 
dziennie, o czym przekonaliśmy się 
naocznie.

W  Tryszczance m ają kołchoźnicy 
1.500 krów, 1.700 owiec, 1.000 świń, 
10.000 drobiu, fermę lisów liczącą 
58 sztuk, młyn, tartak, szkołę mu­
zyczną, klub i teatr. Dziewięćdzie­
siąt dwa procent prae polnych w y­
konują maszyny. Na przykład upra­
wa buraków jest całkowicie zmecha 
nizowana, tak, że sadzenie, pielenie 
i  rwanie wykonywane jest przez 
maszyny i kombajny. Bfj^ca czło­
wieka polega przede wszystkim na 
kierowaniu maszyną. Dla przykładu 
powiem, że normą dojarki w  
kołchozie jest w ydojen ie i obrzą­
dzenie dziesięciu k łów . Gdyby trze­
ba było doić rękami, to  byłoby mo­
że za ciężko, ale tam doją aparata­
mi elektrycznymi, toteż kołchoźnice 
z łatwością w yrabiają od trzech do 
czterech norm dziennie. Wszystkie 
prace są znormowane. Na każdego 
kołchoźnika wypad* sta osiem<Jzie-

Stanisław K aw iak
Sekretarz Oddziałowej Organizacji PZPR  z Zarządu Blidów N r 1

Aby obniżyć koszty wiosnę
i ^rytmicznie wykonywać plany

w  ogłoszonym przez redakcję 
„Sztandaru Ludu" konkursie pt. „Co 
należy zrobić w moim zakładzie pra 
cy, aby obniżyć koszty własne pro­
dukcji i zabezpieczyć rytmiczne w y ­
konywanie planów produkcyjnych'1 
pragnę i ja, jako stały czytelnik 
wziąć udział.

A b y  wykonać zadania, nakreślone 
w  konkursie należy moim zdaniem:

1) wzmóc pracę uświadamiającą 
wśród załogi i zapoznać ją  dokład. 
nie ze znaczeniem wykonawstwa pla 
iiów  produkcyjnych;

2 ) opierać się w  pracy na doświad 
czeniach budowniczych Kraju  Rad 
oraz na właściwie opracowanych har 
monogramach robót,

3 ) wprowadzić nowe form y współ 
zawodnictwa;

4) zwiększyć wydajność pracy, 
przez wykorzystanie mą^zyń, (feeto. 
niarek, tynkownic itp );

5) popularyzować pracę systemem 
dwójkowym, trójkowym  i piątko­
wym ;

6) wzmóc walkę z m arnotraw­
stwem materiałowym oraz z bume- 
lanctwem i  pijaństwem na. budo­
wach.

Jeśli uda nątn «i$ zrealizować te 
wszystkie postulaty, to niewątpli­
wie przyczyni się to W znaczoej mie 
rze do obniżki kosztów własnych i 
rytm icznego wykonywania naszych 
planów. Niem niej —  po wprowa­
dzeniu w  życie tych zamiarów, nale­
ży stale i system atyeznił kontrolo­
wać, czy aby nie zaw isły one w  po­
wietrzu.

siąt dniówek w  roku, ale to tylko 
norma, bo w  zasadzie wyrabia ją oni 
po siedemset i w ięcej. Dla ludzi ra­
dzieckich praca jest najw iększym  
honorem i zaszczytem. Pracują chęt 
nie, bo wiedzą, że robią to wszyst­
ko dla siebie i  sw ojej ojczyzny. 
Rozm awiałem  z kołchoźnikami i 
wszyscy m ówili, że nie tylko pracę, 
ale gdyby zaszła potrzeba, to i  ży ­
cie oddadzą za swoją ukochaną 
ojczyznę.

Tak iej ilości towarów, jak  w  
Związku Radzieckim , jeszcze nie w i­
działem, W  każdym nawet najmniej 
szym sklepie w  wiosce można na­
być wszystko, co się żywnie podo­
ba, a ceny są o w iele niższe niż u 
nas. Jest tam w  bród mydła, cukru, 
mięsa i  tkanin różnych. N abyw ają 
to ludzie bez żadnych kolejek. Skąd 
ten dostatek towarów, wyjaśni wam 
choćby przykład fabryk i samocho­
dów, którą zw iedziliśm y w  Moskwie. 
W idzieliśm y tam na własne oczy, 
jak dosłownie co pięć minut zjeżdża 
z taśmy gotow y samochód. Jest to 
fabryka zmechanizowana, w  której 
automaty w ykonu ją wszelkie czyn­
ności, a ludzie tylko kierują maszy­
nami. Takich fabryk jest tysiące, 
toteż i ludziom radzieckim nie bra­
kuje żadnych artykułów. Jest to 
naprawdę kraj n iezw ykłej kultury 
technicznej

Nar.ód radziecki w ie, komu to 
wszystko zawdzięcza, dlatego też 
Partia i Rząd są w  niezwykłym  
poszanowaniu. N ie  macie pojęcia, 
jak naród radziecki czci pamięć 
Lenina, pierwszego twórcy socja­

lizmu. W  każdą sobotę i  niedzielę 
niezliczone tłumy zw iedzają Mau­
zoleum w  Moskwie, w  którym  
spoczywają zw łoki Lenina. M y 
również zw iedziliśm y ^Mauzoleum 
Lenina.

Taką samą miłością naród ra­
dziecki darzy swego- wodza 
Stalina. I  nie tylko naród radziec­
ki. W  Muzeum Stalina oprócz nie­
zm iernej ilości podarków z całego 
świata, widziałem  zw ykły  bukiet 
kw iatów , przysłany przez ubogą 
kobietę z Franci!, Zerwała ona 
kw iaty  na grobie swego syna, za­
m ordowanego przez faszystów i 
posłała obrońcy pokoju — 
Stalinowi.
—  Niech ży je  Stalin —  zerwał się 

potężny okrzyk słuchających w  sku 
pieniu chłopów.

Po Łubkowskirn, głos zabrała m a­
łorolna chłopka, Janina Mazur z 
Bronisławowa, gm. Serokomla (pow. 
Łuków ):

—  W  pierwszym  rzędzie oddaję 
wam  pozdrowienia od kołchoźników 
radzieckich —  powiedziała Janina 
Mazur. —  Ja byłam w  kołchozie 
Kalinów ka nad Czarnym Morzem. 
Nasze przybycie zaskoczyło kołchoź­
ników, poniewśż była to pierwsza 
zagraniczna wycieczka zwiedzająca 
ich kołchoz, dlatego też po prostu 
nie w iedzieli, jak i czym nas przy­
jąć i co nam najpierw  pokazać 
Trzeba wam wiedzieć, że w  czasie 
w o jny  kołchoz ten został całkow i­
cie zniszczony. Mimo to ma już obco 
nic 800 krów, 600 świń, 1.600 owiec, 
7 tysięcy drobiu, cegielnię, która

dostarcza cegły na budowę domków 
rodzinnych.

W  kołchozie Koczubińskim mają 
1.912 krów, 1.110 świń, 483 konie, 
owce i drób. Kury wszystkie są jed­
nej białej rasy, bardzo nośne.

W  innym kołchozie widziałam 600 
krów, 300 koni, 1.300 owicc. Dochód 
roczny wyniósł w  tym kołchozie je ­
den milion dwieście czterdzieści dwa 
tysiące rubli. W  każdym kołchozie 
są świetlice, zespoły artystyczne, 
przedszkola i żłobki. Ludzie żyją do­
statnio 1 są naprawdę zadowoleni.

Potem  na m ównicę wstąpił m ało­
rolny chłop ze Świerszczowa —  A n ­
toni Osmaia:•

—  Ja to interesowałem  się wszyst­
kim — powiedział. —  Zaglądałem  
nie tylko do obór i magazynów, ale 
i  do prywatnych mieszkań i  komór 
kołchoźników. U każdego widziałem  
duże zapasy mąki, zboża, mięsa i 
słoniny. Nic w  tym  dziwnego, bo 1 
gospodarzą dobrze. Mięsa im  nie 
braknie, bo każdy kołchoźnik ho­
duje po kilka świń dla siebie, a 
oprócz tego w e wspólnej gospodar­
ce mają tysiąc czteiysta dwadzieścia 
sztuk.

Na zakończenie Osmala pow ie­
dział:

—  Dużo w idzieliśmy, dużo na­
uczyliśmy się w  Związku Radziec­
kim. Przekażem y to wszystko na­
szym sąsiadom i wspólnie pomyśli 
my o tym, aby j nasi chłopi m ogli 
tak żyć, jak ży ją  chłopi w  Zw iąz­
ku Radzieckim.

J-r*

Osiągnięcia i braki kampanii zlotowe}
na Lubelszczyźnie

Dotychczasowy przebieg kampanii 
zlotowej, którą poprzedziło w iele 
zebrań i narad m łodzieżowego ak­
tywu politycznego Lubelszczyzny 
wskazuje, że m imo niewątpliwych 
osiągnięć są jeszcze pewne braki w  
pracy, szczególnie na terenie w ie j­
skim.

CO O SIĄGNĘLIŚM Y W  P IE R W ­
SZYM E T A PIE  K A M P A N II  
ZŁOTOWEJ

Na samym początku kampanii 
zlotowej w  zakładach pracy podję­
to dodatkowe zobowiązania produk­
cyjne stanowiące przedłużenie zo ­
bowiązań na cześć urodzin P rezy­
denta Bieruta i Św ięta 1 Maja. 
Wśród młodzieży szkolnej i w ie j­
skiej można było zaobserwować 
ożywienie w  pracy kulturalno- 
oświatowej.

O ile jednak w  pierwszym  okre­
sie pracy zlotowej udało się dotrzeć 
z apelem do prawie całej m łodzie­
ży zorganizowanej, to o w ie le  go­
rzej wyglądała ta sprawa wśród 
m łodzieży niezorganiżowanej na 
wsi. Tak np- w  gm inie Szczebrze­
szyn, pow. Z am ość liczącej 5 gro­
mad młodzież o Zlocie dowiedziała 
się dopiero w  połow ie maja. N ie­
zbyt jasno tłumaczono m łodzieży 
w iejsk iej cele Zlotu, wskutek czcgo 
w  gromadzie Kańsko, pow. Krasny 
staw miano wątpliwości co do tego, 
czy w  Zlocie wezmą udział tylko 
przodownicy z fabryk, czy również 
delegaci ze wsi. W  w ielu w ypad­
kach wśród młodzieży niezorgani- 
zowanej tkwiło jeszcze niesłuszne 
przekonanie, i e  na Z lot pojadą ty l­
ko sami ZMP-owcy.

SYTUACJA  rO P R A W IA  SIĘ...

W yciągając wnioski z doświad­
czeń pierwszego etapu kampanii 
zlotowej Zarząd W ojewódzki ZM P  
zorganizował naradę aktywu po­
litycznego z całego województwa, na 
której z całą ostrością postawiono 
sprawę konieczności wytężenia 
wszystkich sił w  kierunku popula­
ryzowania Zlotu, wyjaśnienia mło­
dzieży w iejskiej zadań i  celów po­
litycznych Zlotu.

W  wyniku wzmożonej pracy orga 
nizatorśkiej i politycznej wśród 
m łodzieży pod koniec drugiego eta­
pu kampanii zlotowej nastąpiła w y ­
raźna popraw* szczególnie w  fa ­
brykach. Ogółem przystąpiło do 
współzawodnictwa przedzlotowego

na Lubelszczyźnie 105 brygad mło­
dzieżowych. Zobowiązania indywidual 
ne podjęło 820 młodzieżowców z róż­
nych zakładów pracy. W  wyniku 
czynu zlotowego powstało 80 nowych 
brygad młodzieżowych. W  ogniu wal 
ki o realizację zobowiązań wyrastali 
nowi młodzieżowi przodownicy pra­
cy, jak: Uol. Pastuszko z W SK, któ­
ry  na cześć Zlotu wyrabia ponad 
800% normy, czy Uol. Fortuna rów­
nież z W SK, który do 22 lipca zo­
bowiązał się wykonywać 220% nor­
my. W  tym  okresie młodzieżowcy 
starają się pomagać swym fabry­
kom, pracując na najbardziej trud­
nych odcinkach. W  takiej właśnie 
pracy „szturmowe,j“  wyróżnił się 
kol. Żytko z Kraśnickiej Fabryki 
W yrobów Metalowych.

Ożyw iła się również poważnie pra 
ca kulturalno . oświatowa. Powstało 
14 nowych zespołów artystycznych. 
Dzięki pracy robotniczych ekip mło­
dzieżowych pomagających w  zakła­
daniu spółdzielni produkcyjnych u- 
mocniła się więź młodzieży robotni­
czej z  wiejską. Lepiej i intensywniej 
niż dotychczas oddziaływuje organi. 
zacja ZMP-owska na młodzież nie- 
zorganizowaną w  gromadach, gdzie 
nie ma kół ZMP. W  wyniku szeroko 
rozwiniętej akcji uświadamiającej 
zorganizowano 240 grup zlotowych. 
W  powiecie włodawskim 15 grup zlo 
towych podjęło już zobowiązania o 
charakterze kulturalnym. W  dal­
szym ciągu wzrasta liczba zespołów 
artystycznych, których do chwili o. 
becnej powstało 46 na terenie w oje­
wództwa. W  powiecie włodawskim z 
inicjatywy młodzieży organizują się 
już 4 spółdzielnie produkcyjne. Mło. 
dzież pow. radzyńskiego podjęła zo­
bowiązania mające na celu umocnie­
nie istniejących już spółdzielni pro­
dukcyjnych i wezwała do współza­
wodnictwa młodzież ZMP-owską z 
gromady Gęś. Młodzież podejmuje 
także zobowiązania indywidualne. 
Tak np. Marian Borurt z gromady 
Zucbcza pow. Chełm zobowiązał się 
nakłonić swoją rodzinę do wstąpie­
nia do spółdzielni produkcyjnej. Mat 
ka Bonmia podpisała już deklarację 
do spółdzielni. Takich zobowiązań 
jest coraz więcej.

Poważnie zaawansowane są prace 
przedzlotowe w  szkołach Lublina, 
Chełma. Zamościa i innych miast. 
W iele kół szkolnych podjęło zobo­
wiązania zm ierzające do polepszenia

w yn ików  w  nauce i dyscypliny w 
szkołach.

W ielotysięczne oszczędności, które 
z każdym dniem przynosi realizacja 
zobowiązań, wzrost świadomości 
m łodzieży w iejskiej, poważny wkład 
m łodzieży w  przebudowę gospodar­
czą wsi —  to osiągnięclą poważne 
Są one w  dużej m ierze wynikiem  
bezpośredniego zainteresowania, ja ­
kie żyw ią dla Zlotu Kom itety P a r­
tyjne, które udzielają jak  najdalej 
idącej pomocy m łodzieży w  terenie.

Z A D A N IA  N A  N A JB LIŻSZE  D N I

W  chwili obecnej cała m łodzież 
biorąca udział w  przygotowaniach 
do Zlotu ży je  zagadnieniem wyboru 
delegatów na Z lo t  Na tym etapie 
stoją przed m łodzieżą szczególnie 
ważne zadania. N a leży przede 
wszystkim nasilić pracę polityczno- 
uświadamiaiącą na wsi. N ie  wolno 
też dopuścić w  żadnym wypadku 
do tego, aby gdzieś w  fabryce lub 
gromadzie m łodzież uważała, że na 
Z lot pojadą tylko ZM P-ow cy. T rze ­
ba im wyjaśnić, że na Z lot będzie 
się wybierać tych, którzy swym 
czynem zlotowym  zadokumentowali 
umiłowanie budownictwa socjali­
stycznego i udowodnili postawą 
swą, że godnie będą reprezentować 
fabrykę, szkołę czy gm inę na Z lo­
cie.

W  niektórych Instytucjach, gdzie 
przystąpiono już do wyboru dele­
gatów na Zlot, zdarza się, że cł 
którzy nie zostali wybrani, a ty lko 
wyróżnieni w  pracy są rozczarowa­
ni. Trzeba im wytłumaczyć, że de­
legat z jego grupy reprezentuje 
wszystkich wyróżnionych i że w y­
bór na delegata na zlot w ojew ódz­
ki czy pow iatowy jest równi* 
zaszczytny, jak  w yjazd  na Z lot 
Warszawie.

Musimy jeszcze bardziej wzmAc 
pracę polityczną na wsi, rozszerzyć 
udział m łodzieży w  budowle spół­
dzielni produkcyjnych, umocnić sta­
re spółdzielnie, ożyw ić pracę gm in­
nych komisji wrpółza wodnietwa, 
które już przystąpiły do wyboru 
delegatów. Organizować imprezy 
kulturalno-propagandowe, wzm ac­
niać w ięź młodzieży w iejsk iej 1 ro­
botniczej przez w yjazdy ekip. P rzy  
w yborze delegatów na Z lot pa­
m iętajmy o jednym: wybieramy naj 
lepszych spośród najlepszych. (T )
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Mieczysław Kolotl/Jeijęyyk
Dyrektor Lub. Zakładów Przemysłu Terenowego

Dlaczego LZPT nie wykonały planu?
Plany produkcyjne muszą być o- 

piacowane na 6 miesięcy przed roz­
poczęciem nowego roku produkcyj­
nego. Toteż i nasze plany na rok 
1952 złożyliśm y na początku sierp­
nia 1051 r. Zdawaliśmy sobie bo­
wiem sprawę, że wiąże się to ściśle 
z terminowym zaopatrzeniem fabry 
ki w  surowce.

W ZPT , któremu zakład nasz pod­
lega złożył również w zakreślonym 
ciasie zapotrzebowanie na surowce 
potrzebne do wyrobu poszczególnych 
asortymentów w  Ministerstwie Prze 
niysłu Drobnego i Rzemiosła, De­
partament Zaopatrzenia.

Prace przygotowawcze do produk­
cji mieliśmy rozpocząć w  styczniu 
br. Wobec tego jednak, że nie otrzy­
maliśmy surowców zaczęliśmy moni 
tować w  Wydz. Zaopatrzenia W ZPT, 
(w  myśl zarządzenia nie wolno nam 
interweniować bezpośrednio w  Mini­
sterstwie PD iR z). Wobec tego, że 
ponaglenia wysyłane przez W Z P T  
pozostały bez echa zapadła u nas na 
naradzie wytwórczej uchwala wysła 
nia w  porozumieniu z dyrektorem 
W Z P T  do Ministerstwa delegacji ro­
botników, która by załatwiła spra­
wę surowców. Delegacją przywiozła 
nam wiadomość, że przydział otrzy­
maliśmy, a nawet powołała się na 
liczb? dziennika, pod którą figu ro­
wało pismo wysłane w te j sprawie 
przez Departament Zaopatrzenia do 
CH P Papierniczego w Lodzi.

Chcąc sprawę przyspieszyć wysła 
liśmy referenta zaopatrzenia do Lo- 
d^i, do fabryki, która surowiec mia­
ła dostarczyć. Tymczasem w Lodzi 
okazało się, że przydział na surowiec 
jest lecz... nie dla lubelskich ZPT  
lecz dla... W Z P T  w  Rzeszowie.

Wobec takiego stanu rzeczy zwró­
ciłem się telefonicznie o pomoc do 
sekretarza podstawowej organizacji 
partyjnej przy M inisterstwie P rze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła. Sekre­
tarz sprawą zajął się i już naza­
jutrz mieliśmy przydział, a w kil­
ka dni później otrzymaliśmy suro­
wiec z fabryki Janowice.

Jednak radość naszej załogi z po­
wodu otrzymania surowca trwała 
bardzo krótko, bowiem bfldania tech

niczne wykazały, że nadesłany ma­
teriał nie nadaje się do produkcji —  
jest za rzadki i po namoczeniu bę­
dzie się rozłaził.

Papier przekazaliśmy do dyspozy­
cji CHPP, a równocześnie zawiado­
miliśmy Departament Zbytu. Okaza­
ło się, że referent od spraw przydzia 
łu papieru ob. Rychliński, wiedział o 
tym, że surowiec jest nieodpowiedni 
i do naszej produkcji nie nadaje się, 
a mimo to przydzielił nam go.

Gdybyśmy nie przeprowadzili ba­
dań laboratoryjnych zostałaby całko 
wicie zmarnowana produkcja około 
5 milionów muchołapek! Jednak ob. 
Rychliński widocznie tym  się nie 
przejmował.

Jak nazwać takie postępowanie? 
N ie jest to już lekkomyślność,; lecz 
po prostu szkodnictwo gospodarcze.

A le  na tym  jeszcze nie koniec. Z 
polecenia dyrektora Departamentu 
ob. Jurczakiewlcza sprawa przydzie 
lenia nam odpowiedniego surowca 
miała być definitywnie załatwiona 
do dnia 18 maja. Należy zaznaczyć, 
że P K P G  również nie stawiała żad­
nych przeszkód w  przydzieleniu nam 
papieru potrzebnego do produkcji 
muchołapek.

Od ustalonego terminu minął już 
miesiąc, a fabryka nasza wciąż jesz­
cze nie otrzym ała surowca. Czy biu­
rokraci Departamentu uważają że 
sezon na muchołapki rozpoczyna się 
w grudniu? Zamiast w styczniu, naj 
później w lutym rozpocząć produk­
cję, w  najlepszym wypadku będzie­
my mogli przystąpić do niej w lipcu, 
bo jak ostatnio nas zawiadomiono 
przydział i to dopiero na część su­
rowca, mamy otrzym ać w lipcu.

Tak więc, fabryka nasza mimo o- 
fiarnej postawy załogi nie będzie 
mogła wykonać swych zadań, straci­
ła wicie cennych roboczo/dniówek 1 
poniosła niepotrzebne koszta na roz­
jazdy i delegacje.

Czas najwyższy, by Ministerstwo 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
zainteresowało się tą sprawą i poło­
żyło kres biurokratycznemu i szkodli 
wemu je j „załatw ianiu" piv.cz ludzi, 
którzy wifloczpie nie troszczą się o 
dobro społeczne.

Z ż y c i a  P a r t i i

W alka o przebudowę wsi
— zadaniem agitatorów partyjnych
(N a  marginesie wojewódzkiej narady agitatorów )

Najważniejszym  zadaniem stoją­
cym na obecnym etapie przed agi­
tatorami partyjnym i jest walka o 
przebudowę wsi.

W  tych gromadach i gminach, 
gdzie Partia dysponowała bojow y­
mi, świadomymi agitatorami, wszyst 
kie akcje polityczno-gospodarcze 
były przeprowadzone szybko i 
sprawnie. Działo się to dlatego, że 
agitatorzy znając środowisko mogli 
prowadzić skuteczną pracę politycz- 
no-uświadamiającą wśród mato i 
średniorolnych chłopów oraz demas­
kować zakusy wrogów  —  kułaków 
i  spekulantów.

Zdając solaie sprawę z tego, że 
nikt lepiej od chiopa-agitatcra nie 
zna sytuacji politycznej gromady, w 
której ży je i mieszka, jako naczelne 
bojowe zadanie Partia stawia przed 
chłopami-agitatorami partyjnym i — 
walkę o przebudowę wsi.

Poważna część agitatorów w o je­
wództwa lubelskiego już dawno zro 
zumiała to zagadnienie i czynnie 
pracowała przy organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnych. Ażeby doko­
nać analizy pracy i wym iany do­
świadczeń oraz udzielić wskazówek 
i dać wytyczne do dalszej pracy agi­
tatorom, W ydział Propagandy K o ­
mitetu W ojewódzkiego zorganizował 
w  Lublinie wojewódzką naradę agi­
tatorów (w  tym 60'7« to agitatorzy 
ze spółdzielni produkcyjnych) ze 
wszystkicn zakątków Lubelszczyzny.

Narada wykazała, że praca agita­
torów  w  dużej m ierze zależy od 
opieki i  pomocy udzielanej przez 
Kom itety Gminne. Do Kom itetów  
Gminnych, które właściwie oceniły 
rolę agitatorów, otaczały ich opieką 
i udzielały instruktażu, należy zali­
czyć m. in. Kom itet Gminny w  B ia­
łopolu, pow. Hrubieszów.

Białopolski Kom itet Gminny zor­
ganizował agitatorów w  zwartą 
grupę organizacyjną. Prowadził z 
nimi systematycznie narady, na któ 
rych o m a w ia tjo , m . in. ta k ie  z a g a d ­

nienia, jak planowy skup zboża, 
projekt nowej Konstytucji, pod­
niesienie produkcji rolnej, spół­
dzielczość produkcyjna itp. Kom itet 
Gminny przeprowadzał z agitatora­
m i seminaria, na których zapozna­
w ali się oni z wytycznym i i uchwa­
łami Partii, jak  np. o rozbudowie i 
regulacji składu socjalnego Partii 
itp. Kom itet Gminny w  Białopolu 
opracowując plan szkolenia baczył, 
ażeby skorzystali z niego przede 
wszystkim agitatorzy.

N ic też dziwnego, że w  gminie 
B iałopole agitatorzy byli św iadom y­
mi swej roli i zadań. Pom agali i 
aktyw izowali gromadzkie organizac­
je  mąsowe Prow adzili indywidualną 
i zbiorową agitację wśród niezorga- 
nizowanych mało i średniorolnych 
chłopów. Dzięki ich pracy wzrasta­
ła świadomość polityczna m ieszkań­
ców gminy Białopole, w  wyniku 
czego w  gromadzie Raciborzyce po­
wstała nowa spółdzielnia produkcyj­
na, a w  innych gromadach nowe 
Kom itety Założycielskie i gn  py chęt 
nych. Osiągnięcia te nie przycho­
dziły łatwo. Agitatorzy —  Andrzej 
Lipski, W acław Jakubowski, Emilia 
Janicka i inni w  oparciu o miejsco­
w e podstawowe organizacje party j­
ne musieli położyć w iele wysiłku, 
ażeby móc rozprawić się z wrogą 
kułacką robotą i przekonać chłopów
o wyższoś.’ i gospodarki zespołowej.

Również Kom itet Gminny w  T a r­
nawatce, pow. Tomaszów, opiekował 
się należycie agitatorami. Tu rów ­
nież agitatorzy Włączyli się czynnie 
do pracy nad organizacją spółdzielni' 
produkcyjnej. Agitatorka tow. Ksa­
wera Szmoląg, wydatnie się przy­
czyniła do zorganizowania Kom ite­
tu Założycielskiego w  gromadzie 
W ieprzów.

Dobrze również pracują w  groma­
dach agitatorzy Leon Kozyra z gro­
mady Studzianki, gm. Zakrzówek, 
p o w . K ra ś n ik , Jan  D o b ro w o ls k i z

Aby w Drewnikach powstała spółdzielnia produkcyjna...
Mieszkańcy grom ady Drewniki 

gmina Czajki w pow. krasnostaw­
skim tyją. w  zgodzie 1 jeden drugie­
mu pomaga jati może. Przecież 
wszyscy mają codziennie podobne za 
jęcia i troski.

Zawsze to we dwóch czy trzech le­
piej i raźniej idsie rozpoczęta robota. 
Zawsze to inaczej, jak  ktoś drugi, 
po przyjacielsku doradzi. I  właśnie 
z tych codziennych spraw i trosk 
zrodziła się myśl o spółdzielczości. 
Przecież wspólnie gospodarzyć zaw ­
sze lepiej, no i * o j .  Chętnych było 
kilku. Pom agał im aktywista Korni 
tetu Powiatowego, który rozpoczął 
w  gromadzie pracę polityczno-uświa 
cUuniającą.

Powstał Kom itet Założycielski, w 
skład którego weszli Franciszek Ta- 
rajko i jego  żona, W ładysław K ra ­
sowski, Maria Późniak i Czesław 
Franczak.

W  dniu 2G.V.52 odbyło się pierw­
sze gromadzkie zebranie, na którym 
aktywista Maksymilian Pildek wraz 
z członkami Komitetu Założycielskie 
go omówili z chłopami sprawę utwo 
rżenia spółdzielni produkcyjnej. A le 
lAilakom udało się w pewnym sensie 
sparaliżować to zebranie. Pozostają­
ca pod ich wpływami część nieuświa 
domionych chłopów uchyliła się od 
dyskusji. A le Maksymilian P il­
dek nie zraził się pierwszym nie­
powodzeniem. Prowadził pracę u- 
świadamiającą wśród chłopów. Roz­
mawiał 7. każdym z osobna, tłuma­
czył i przekonywał. W  wyniku ta­
kich rozmów Zofia. Laskowska, żo­
na traktorzysty wyraziła zgodę na 
przystąpienie do spółdzielni i podpi­
sanie deklaracji. Również Katarzyna 
Ogon posiadająca 0,90 ha oświadczy­
ła, że chętnie przystąpi do wspólnej

gospodarki. Dopiero teraz uwidoczni 
ło się, że chętnych do spółdzielni jest 
więoej. Bezpośrednie odwiedziny ak­
tyw isty w domu, rozmowy przy pra 
cy sprowadziły tych ludzi na właści­
wą drogę —  drogę szybkiego rozwo­
ju wsi i dobrobytu.

A le  w  gromadzie nie wszyscy bez­
rolni i małorolni są tego zdania co 
Ogon, Tarajko czy Frańczak. N ie­
którzy nie potrafią jeszcze wydobyć 
się z pod kułackich wpływów, dzia­
łania ich złośliwej, bałamutnej plot­
ki. Do tych wszystkich aktywista 
musi jak najszybciej dotrzeć i uświa 
domić ich.

Taka np. Stefania Świerszcz, bez­
rolna wdowa nawlekaniem tytoniu, 
sadzeniem kartofli czy pieleniem za 
robi u kułaka marne grosze starczą­
ce ledwie na łyżkę strawy. Powinna 
zrozumieć, że najwyższy czas zacząć 
zarabiać tak, by żyć w  dostatku. 
Aktyw ista musi je j powiedzieć, ile 
otrzymali za swe dniówki spółdzielcy, 
choćby nawet w  średnio zagospoda­
rowanej spółdzielni i pokazać, jak 
wykorzystuje ją  kułak, ile sterała sił 
i lat, by ktoś inny z je j pracy lekko 
sobie żył. Aktyw ista powinien prze­
ciwstawić je j życiu, życie spółdziel 
ców. Wtedy z pewnością zrozumie o- 
na, gdzie jest je j miej3ce i na pew­
no wraz z innymi stanie do pracy na 
wspólnej gospodarce.

Trzeba również dotrzeć do W alerii 
Iwasiuk, wdowy posiadającej 0,90 
ha, Juliana Włodarskiego, posiadają 
cego 1,5 ha, Jana Lachowicza, Ste­
fana W ozdyka i innych. Trzeba im 
jasno wykazać czego mogą się spo­
dziewać od „wspaniałomyślnych" 1 
„dobroczynnych" kułaków.

Aktyw ista tow. Pildek powinien 
w  swojej pracy zwrócić szczególną 
uwagę na wahających się gospoda­

rzy, jak  Jan Lesiuk, Józef Krasow­
ski oraz Józef Plordas, którzy mając 
synów na stanowiskach w  mieście 
czekają na ich decyzję. Powiniii oni 
pomóc swym ojcom przełamać nurtu 
jące ich jeszcze wątpliwości, zrozu­

mieć prawdziwy sens przebudowy 
wsi i przyczynić się do szybszego za 
łożenia w  Drewnikach spółdzielni.

Do pracy polityczno - uświadamia
jącej należy także wciągnąć człon­
ków koła ZMP, uaktywnić ich i po­

stawić przed nimi konkretne zada 
nia. Powinni oni swoją postawą 
wpłynąć na swych rodziców i przy­

spieszyć podpisanie przez nich dekla

racji. Trzeba też żeby aktywista po­

rozmawiał z młodymi chłopcami, 
którzy nie mają żadnego zajęcia 1 
trwonią czas i też nakłonił ich albo 
do wstąpienia do spółdzielni, albo do 
wyjazdu na letni turnus ,,SP". N ie 
wolno pozwolić na to, by tyle mło­
dych i zdrowych ludzi po całych 
dniach nic nie robiło. I

Niech idą do miasta, nauczą się fa ­
chu, poznają wiele rzeczy, a wtedy 
zrozumieją potrzeby robotników, wte 
dy z pewnością po przyjeżdzie do 
swojej gromady staną się dobrymi 
agitatorami nowej gospodarki —  
spółdzielni produkcyjnej. Pot

W  zamojskiej klinkierni
panoszy się nieróbstwa

Klinkiernia w  Zamościu nie w y ­
konuje swoich planów produkcyj­
nych. W  ostatnich tygodniach dał 
się zauważyć spadek produkcji o 
50 proc.

Taki stan jest w  dużej mierze 
wynikiem  bumelanctwa i pijaństwa, 
panującego wśród części załogi.

Odkąd dyrekcja postawiła na 
stanowisko palacza ob. Józefa Lą- 
ba, a na kierownika produkcji —  
ob. Czesława Andrzejewskiego —  
piece nie wypalają tyle klinkieru, 
ile poprzednio. Ob. Łąb i Andrze­
jewski zamiast wykonywać swą 
pracę —  często urządzają sobie w  
zakładzie pijatyki.

K iedy korespondent „Sztandaru 
Ludu" zauważył to i narysował ich 
karykatury w  zakładowej gazetce 
ściennej —  gazetkę tę już na drugi 
dzień zerwano, a korespondent Hen 
ryk Wielgusiak, nie tylko musiał

wysłuchać wulgarne wyzwiska, któ­
rym i obrzucił go ob. Andrzejewski, 
ale odtąd przydzielano mu stale 
najcięższe prace.

Podobne wypadki zdarzały się 
wśród robotnic, pracujących przy 
układaniu cegieł. Często wykony­
w ały  one w  ciągu 2 dni po 150 pro­
cent normy, a trzeciego dnia w  
ogóle do pracy nie przychodziły. 
K iedy kierownik personalny K lin ­
kierni, awansowana z robotnicy ob. 
Leokadia Romanowska wyw iesiła 
na tablicy ogłoszeń naganę za bu- 
melanctwo — ogłoszenia zerwano, a 
ob. Romanowska również, wysłucha­
ła w iele nieprzyjemnych słów.

K ierow nictw o zakładu, rada za­
kładowa i podstawowa organizacja 
partyjna powinny zatroszczyć się
o jak  najszybsze zlikw idowanie bu­
melanctwa i pijaństwa wśród pra­
cowników klinkierni w  Zamościu. 
(5603' Z. K .

gromady Zabłocie, pow. Radzyń i 
w ielu innych.

N ie  wszystkie jednak Kom itety 
Gminne w łaściw ie potraktowały 
pracę agitatorów. Były i takie, które 
nie znajdowały czasu na prowadze­
nie z nimi szkolenia ideologicznego^ 
organizowanie odpraw i narad. Sku­
tek był taki, że niektórzy agitatorzy 
pracujący z oddaniem w  akcji p la­
nowego skupu czy innych, nie w łą­
czyli się do pracy nad rozbudową 
spółdzielczości produkcyjnej.

N ie pracował również z agitato­
rami Kom itet Gminny w  Szczekar- 
kowie, pow. Puławy, co spowodowa­
ło oderwanie się agitatorów od 
Partii. Tak np. w  gromadzie T rzc i- 
niec na 28 członków podstawowej 
organizacji partyjnej jest 8 agitato­
rów. N ie prowadzą oni jednak pracy 
polityczno - uświadam iającej w  gro­
madzie. N iektórzy z nich, jak: Fran­
ciszek Czapla, Paweł Ciozda, Jan 
Szczepański, czy Stanisław P ietrzyk 
nie biorą nawet udziału w  zebra­
niach partyjnych.

Żywa dyskusja, jaka towarzyszyła 
naradzie, w  której zabierało głos 25 
m ówców wykazała jednak, że w ięk­
szość agitatorów stoi twardo i o fiar 
nie na posterunku, który pow ierzy­
ła im Partia. Trudności, jakie na­
stręcza praca w  terenie, walka z 
w rogą kułacką robotą, hartują agi­
tatorów, wzmacniają ich w iarę W! 
słuszność sprawy, o którą walczą.

Jednak wielu agitatorów w  co­
dziennej swej pracy jeszcze dotych­
czas nie stosuje zróżnicowanych 
form  i metod pracy. A g ita tor po­
winien inaczej przemawiać do 
członka Patrii, a inaczej do bezpar­
tyjnego. Inne form y* pracy agita­
cyjnej stosować jeśli chodzi o bie­
d o tę  wiejską, a jeszcze lane w  sto­
su nku  od  ir o d n la k a

z nich ma odmienny punkt w idze­
nia na jedną i tę samą sprawę.

Doświadczenie wykapało, że ci 
agitatorzy, którzy w  oparciu o pod 
stawowe organ izacje, partyjne nie 
zaniedbali pracy z organizacjam i 
masowymi, wychowali sobie poważ­
ne zastępy bezpartyjnych agitato­
rów, pomagających im  dzielnie w  
terenie.

N iektórzy agitatorzy silą się na 
przedstawianie wszystkiego w  rożo- 
wym świetle, na ukrywanie niedo­
ciągnięć i braków, wynikających 
z naszego szybkiego wzrostu, z nie­
równomiernego rozwoju  przemysłu 
i rolnictwa w  naszym kraju. O czy­
wiście jest to niesłuszne i szkodli­
we. Agitac ja  musi być szczera i  
prawdziwa bez koloryzowania. T o  
cośmv osiągnęli, co robimy i  co za­
m ierzamy robić jest tak piękne i  
porywające, że nie potrzebuje już 
upiększania, to przekona nawet 
najbardziej nieświadomego chłopa.

Agitatorzy, którzy m ają uczyć i 
przekonywać innych w inni sami 
nieustannie podnosić swój poziom 
polilyczny. Codzienną pomocą agi­
tatorowi w  jego pracy powinna być 
gazetp, dobra książka oraz notatnik 
agitatora. Agitator musi zawsze i 
wszędzie świecić dobrym przykła­
dem.

Lubelska organizacja partyjna dy 
sponuje 4.680 agitatorami w iejsk i­
mi. Jest to poważna armia. K om i­
tety Pow iatow e i Gminne powinny 
otoczyć ich należytą opieką i  w łą­
czyć do czynnej walki o przebudo­
wy wsi. CM

P r z y k ł a d  g o d n y  n a ś la d o w a n ia
Centrala Handlowa Materiałów Bu 

dowlanych Hurtownia W ojewódzka 
w  Lublinie dostarczyła do dnia 3 
czerwca br. 271 kg  makulatury w y­
konując tym  samym zobowiązania 
długofalowe za pierwsze 5 miesięcy 
w 180%.

CHMB wzywa inne centrale Han­
dlowe na terenie miasta Lublina do 
współzawodnictwa w zbiórce maku­
latury. (m k )

Wszyscy bierzemy udział we współzawodnictwie przedzlotowym
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Harcerze wybierają swych delegatów na Zlot
W  Paw. Zarz. Z M P  w  Lublin ie 

odbył się z jazd delegatów  drużyn 
harcerskich ze szkół podstawowych 
powdatu lubelskiego, na którj'm  
O b ra n o  delegatów  na Z lot w  W ar­
szawie, Po referacie sprawozdaw­
czym 80 drużyn harcerskich podjęło 
zobowiązania zlotowe. Dla uczcze­
nia Zlotu przystąpili harcerze do 
budowy boisk, zdobywania odznak 
B S P O , zaw odów  międzyszkolnych, 
zbiórki złomu na sprzęt sportowy, 
pracy w  ogródkach m iczurinow- 
Skich itp. Przodują drużyny harcer-

Niechlujsiwo
w poczekalni kolejowe!

W  poczekalni na dworcu lubel­
skim przebywa zawsze bardzo dużo 
pasażerów w  oczekiwaniu na połą­
czenie. A ż  przykro patrzeć, jak  lu­
dzie ci z braku ławek siedzą i śpią 
na brudnej, niezamiecionej podłodze. 
Poczekalnia odstrasza swoim niech­
lu jnym  wyglądem . Czy tak trudno 
postarać się o w iększą ilość ławek 
i  utrzymać czystość w  poczekalni? 
Należy ‘ również umieścić ruchome 
tablice z rozkładami pociągów 
wszystkich dyrekcji kolejowych na 
terenie całej Polski. (ew )

skie z Konopnicy, z Borzechowa, z 
Chodla, ze Św idnika i z Bełżyc.

W  dyskusji, która się wywiązała, 
zabierali głos przodownicy drużyn 
harcerskich —  delegaci na Zlof. 
M. in. druh H enryk Rudziński z 
Bełżyc powiedział: „Pracowaliśm y 
usilnie nad podniesieniem w yn ików  
nauczania. Za dobrą naukę, pracę i 
w yn ik i w  sporcie, zostałem w ybra­
ny na Zlot. Chcę jechać, aby zoba­
czyć budownictwo socjalistycznej 
stolicy, nawiązać łączność z delega­
tami innych pow iatów".

.Tako delegatów zjazd w ybrał: 
Ludw ika M iszewskicgo z Chodla. 
Tadeusza M łynarczyka % Bystrze,Io­
wie, M arię Gaik z Biskupic, M ałgo­
rzatę Bobińską ze Sławinka, S tani­
sława Wyszeiskieero z Konopnicy, 
Henryka Rudzińskiego z Bełżyc, 
Józefa Kołodzie ja  z W ilczopola. 
Antoniego Zaborskiego z N ied rzw i­
cy Kościelnej, Zbign iew a Mazurka 
z Rur Wizytknwskich, Krystynę 
Tuszewską z Puchaczów* i Jerzego 
KotrzerowskieRO z Jabłonnej.

Za ofiarną pracę kulturalno-arty­
styczną nagrodzone zostały dyplo­
mami uznania drużyny: w  Pucha- 
czowie, K ręźn iey Jarej, Bełżycach, 
Bystrze jo  wicach i W ojciechowie.

Na zakończenie w yborów  zebrani 
odśpiewali k ilka m łodzieżowych 
piosenek i w y słuch sli depeszy har­
cerzy i. pow. lubartowskiego. W  od-

Przed wyjazdem
na kolonie i obozj letnie

W  dniu 15 bm. odbyła się w  sali 
kon ferencyjnej Prezydium  W R N  w  
Lublin ie odprawa szkoleniowo-in- 
formacyjna k ierowników  kolonii, 
obozów i półkolonii. W zięło w  niej 
udział 138 osób z terenu woj. lubel­
skiego.

W  czasie odprawy omówiono spra 
w ę aprowizacji placówek, transpor­
tu dzieci i m łodzieży, sprawy f i ­
nansowe i opieki higieniczno-lekar- 
sKej.

Całoroczna praca • wychowawcza 
szkó ł wszelkich typów została przed 
łtiżona na okres wakacji letnich. 
Przeszkolone kadry fachowców za-

t

! # e » t r  Państwowy lmv -I. Osterwy:
„ W ieczór Trzech K ró li" —  godz. 19.
Teatr Muzyczny:
Operetka Straussa —  „Tysiąc 1 Jedna 

i n oe " sodz. 19.

: KINA
A pollo ’ —  „Na gran icy" prod. radz. 

i godz. 16. I*. 20.
Robotn ik: —  „Z ło te  Jezioro" —  prod. 

radzieckiej —  godz. 16, 18, 20.
R lą lto : nieczynne.

D YŻU R Y  APTE K :
Ńftrutowicza 27, Buczka 23, Stalingradu 

k* 23. ____
TELEFONY:
pogotow ie Elektrycznie 2!>-61.
Pogotow ie Ratunkowe 44-44 1 09.
Stra* pofcarna 11-11 t 08

.SZttAN IIAK  LUKU*
«V ;  a  a *  i i i  -  H 8 * v  ,f r » 8 V
Aedąkcja l Adm iRistn»ci» — Ouonn 
Ol. S-«o Maja 14 Luneiska OruKartilfi 
•*t*Kv#a — (jwtmn ni M Buceki* 12
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pewnią dzieciom i m łodzieży na 
wczasach racjonalny i radosny w y ­
poczynek, zapoznają m łode pokole­
nie z pięknem polskiego krajobrazu
i zabytkam i historycznymi.

Organizatorzy placówek wczaso­
w y c h  gromadzą już sprzęt sporto­
wy. by przez systematycznie pro­
wadzone wychowanie fizyczne przy 
gotować młodzież do zdobycia od­
znaki BSPO i SPO. Ponadto dzieci
i m łodzież wezm ą udział w  pra­
cach społecznych, kulturalno-oświa­
towych, w  walce z chwastami, w  
z-bieraniu ziół i pomocy przy żni­
wach.

Prace te będą dostosowane do 
wieku m łodzieży i do je j m ożliwo­
ści fizycznych. Prace takie w yko­
nywane były i w  roku ubiegłym. 
W  ciągu dnia dzieci i m łodzież pra­
cowały 1— 2 godziny i wyniosły 
z tego dużo korzyści, poznając b li­
żej pracę innych ludzi i nabierając, 
tężyzny fizycznej i hartu.

Rząd Polski Ludow ej i Partia 
wkładają w iele wysiłku, by tego­
roczne wczasy letnie w ypadły jesz­
cze lepiej niż w  latach ubiegłych. 
Dzieci będą miały,, zapewnioną pel 
ną, troskliwą opiekę.

Teatr P aństw ow y
komunikuje

W  związku ze śmiercią aktora 
Teatru Państwowego im. Osterwy, 
Jerzego Rygiera, Dyrekcja Teatru 
zawiadamia, że przedstawienia sztu­
ki H. Auderskiej pt.. „Zb iegow ie" 
zostają zawieszone aż do odwoła­
nia. Teatr grać będzie obecnie sztu­
kę W. Szekspira „W ieczór Trzech 
K ró li".

pow iedz! na ich zapewnienie, że bę­
dą pracować dla rozbudowy O jczyz­
ny —  zredagowano do harcerzy 
obradujących na Zlocie Pow iato­
w ym  M łodych Przodowników  w  
Lubartow ie list, w  którym  harcerze 
powiatu lubelskiego piszą:

„—  Serdecznie dziękujem y W am  
za pozdrowienia nadesłane z okazji 
W yborów na Z lot M łodych P rzo ­
downików  —  Budowniczych Polski 
Ludow ej. Jednocześnie i my iy t t y -  
iriy Wam pomyślnych w yborów  
przodowników  nauki i pracy spo­
łecznej. Podajem y Wam dłońie 
bratnie. W spólnym  wysiłk iem  zbu­
dujem y szczęśliwą i spraw iedliwą 
Polskę socjalistyczną1'. —

Józef O rty!

Przed Zlotem  Młodych Przodowników
Codziennie napływ ają  meldunki o podejmowaniu zobowiązań w  

związku ze Zlotem  Młodych Budowniczych Polski Ludow ej i o w yko­
naniu już podjętych. Tak w ięc członkowie koła Z M P  przy Tow a­
rzystw ie W iedzy Powszechnej w  Lublinie postanowili dlą uczczenia 
Zlotu podnieść swój posiom ideologiczny przez studiowanie dzieł kla­
syków m arksizmu-leninizmu, popularyzować prasę, brać udział w  od­
czytach Tow arzystw a W iedzy Powszechnej, uczestniczyć w  seminariach, 
prowadzić pracę agitacyjną o przebudowę wsi w śróć mało i średnio­
rolnych chłopów, zorganizować brygądę roboczą i przepracować na 
stadionie ZS „O gn iw o" 3 dniówki robocze.

Zobowiązania zespołowe 1 indywidualne podjęła również m łodzież 
ZM P  i niezorg^iMzowana —  w  Bazie Transportu LPZB . Ob. Bolesław 
Kom ornicki postanowił w ykonyw ać reguł rnie 120 proc. normy, Fedor 
Cieśla i Zicmbo\*icz —  140 proc., kierowca ciągniką „Ursus" Ostrow­
ski —  120 proc. nośmy przerzutu mąsy to irow e j, monterzy siln ikow i 
Raczyński i M itrut — 150 p#oc„ monterzy m otocyklow i — 170 proc., 
bry ,ada wulkanizacji zobowiązał? się wykonać 135 proc. normy, bry­
gada kowalska — UO '»roc.. murarska — 140 proc., elektr. samach. —  
150 proc., brygad? Niefn irskiego —  190 proc. • (G )

Modne i praktyczne
Pokaz touiaróuj odzieżouiych ui Lublinie
W  ubiegłą niedzielę odbyło się W 

salach Technikum Administracyjno- 
Handlowego (dawniej Gimnazjum 
Vetterów. przy ul. Dąbrowskiego 7) 
otwarcie pokazu towarów odzieżo­
wych, zorganizowanego przez Cen­
tralę Odzieżową i W oj. Biuro MHD.

Celem im prezy było danie przeglą 
du eleganckich i praktycznych sukie 
nęk, płaszczy i ubrań dostosowanych 
zarówno krojem jak i ceną do w y­
mogów świata pracy. W szystkie to­
w ary pochodzą, z państwowego Prze 
mysłu Odzieżowego. Zamiast zaw o­
dowych modelek ubiory prezento­
wał wyróżnia jący się w  pracy per­
sonel M HD i Centrali Odzieżowej.

Pokaz rozpoczęła dowcipną konfe 
ransjerką popularna artystka Tea­
tru Państwowego im. Juliusza Oster 
w y —  Halina Ziółkowska.,

Zobaczyliśmy szereg letnich sukie­
nek, podomek i bluzek prostych w 
kroju, a jednak eleganckich. W yróż-

Ga m it ur dwurzędowy, brązowy

nić należy praktyczną suknię w  bia­
łe grochy, o oryginalnym białym koł 
nlerzu i prostej spódniczce w fałdy. 
Pięknym  deseniowym materiałem, 
ciekawym krojem odznaczały się 
suknie z jedwabiu o modnym i chęt­
nie noszonym odcieniu zielonym. Za­
pięcie pod szyję, mały kołnierzyk

kim onowy krój rękaw ów  dodswąły 
wytworności temu modelowi.

Bardzo skromna, a efektowna w  
kroju była dwuczęściowa suknia z 
lekkiej, popielatej wełny, którą zdo­
biły duże kieszenie tworzące rodzaj 
baskiny. Oprócz jedwabnych, zapre­
zentowano również szereg sukien 
kretonowych nadających się do no­
szenia zarówno w  mieście jak i ną 
plaży. Przyjem ny dobór materiałów, 
zręczny kró j znalazły uznanie zebra 
nej publiczności.

Pokazano również kretonowe i fla 
nelowe podomki. Wśród kretonowych 
wyróżniała się podomka o oryginal­
nym kołnierzu tworzącym  rodzaj rę­
kawów kimonowych.

Brak było na pokazie apódniczek 
kretonowych 1 jedwabnych noszo­
nych na zmianę ze akromnymi 1 strój 
niejszymi bluzeczkami.

Pokaz odzieży męskiej wypadł 
znacznie skromniej. Zaprezentowa­
no w izytow e ubranie z brązowej 
wełny i v e ' - ’etową marynarkę. 
Szkoda, że organizatorzy nie posta­
rali się o bardziej urozmaicony 
Asortyment letnich ubiorów męskich. 
Błąd ten należy bezwarunkowo na­
prawić,

Pokaz przeplatały występy „Czwór 
kt Lubelskiej", która wykonała sze­
reg piosenek mile przyjętych przez 
publiczność. Zespół M łodego W idza 
odtańczył z werwą mazura, wiązan­
kę tańców radzieckich i inne tańce 
ludowe. Z aplauzem przyjęto rów­
nież solistę Tadeusza Prochowskie- 
go, który wykonał ną akordeonie wią 
zankę tańców polskich. Po zakończę 
niu im prezy ustawiono stoiska
1 rozpoczęto sprzedaż, która trwać

b ^ z ie  do piątku, 20 bm.
Oprócz towarów zademonstrowa­

nych w czasie pokazu urządzono stoi 
ika ubiorów dziecięcych i wyrobów 
dziewiarskich z których dużym 
powodzeniem cieszą się bluzeczki 
trykotowe i steelony we wszystkich 
gatunkach.

żałować należy, że w  pokazie nie 
wzięła również udziału CentraJA 
Przemysłu Galanteryjnego. M. T.

y S4»»W i-  -y fo j li ''yfóifrnhM'-!

Podomka flanelowa.

DOKP przygotowuje się do przewozu
(lyJeei na kolonie

Trw ające od w ielu tygodni przy­
gotowania do przewiezienia setek 
tysięcy dzieci na kolonie letnie do­
biegają końca. Organizatorem  prze­
w ozów  jest Państwowe Przedsiębior 
stwo Turystyczne „Orbis", które 
zm obilizowało do tej akcji wszystkie 
siły. Dokładny plan przewozów  opra 
cowała na podstawie nadesłanych 
zgłoszeń specjalna Komisja Ogólno­
polska w  Łodzi, w której wzięli 
udział przedstawiciele resortów ko­
lejnictwa, oświaty oraz „Orbisu".

Ogółem przewiezionych zostanie 
260 tysięcy dzieci. W  celu spraw­
nego wykonania tego zadania M i­
nisterstwo Kole i uruchamia 43 do-

I datkowe pociągri. Poza tym zare­
zerwowane będą wagony w  pocią­
gach osobowych i pośpiesznych re­
gularnego kursowania. W ielk im  uła­
twieniem będą specjalne punkty na 
stacjach udzielające kierownikom  
kolonii in form acji co do przejazdu. 
A b y  uniknąć tłoku przy wsiadaniu 
m łodzieży do pociągów, M inister­
stwo K o le i wstrzyma również sprze­
daż b iletów  peronowych.

Akcja przewozowa rozpocznie się 
27 czerwc? { trwać będzie do 1 lip - 
cX. Wyczerpujących in form acji w  
sprawie przewozu udzielają Pow ia­
towe W ydziały O św iaty 1 placówki 
„Orbisu".

ZA M Ó W IE N IA  P R A S Y  ZA G R A N IC ZN E J 
w prenumeracie na rok 1953 

Biuro W ydawnictw  Zagranicznych P.P.K. 
„R U C K  zawiadamia, że zamówienia ,na 
czasopisma zagraniczne na rok 1953-ci 
przyjmuje się do dnia 30 czerwca 1952 r.

O formularze zamówień należy zwracać 
się do Biura W ydawnictw  Zagranicznych 
p.p.K . „R U C H " w  Warszawie, ul. Koszy­
kowa 31.

Powyższe nie dotyczy dzienników i czaso­
pism radzieckich.

Informacja w sprawie prenumeraty prasy 
radzieckiej na rok 1953 zostanie ogłoszona 
w najbliższym czasie. 306'K

Centrala Sprzętu Lekarsko - Sanitarnego 
„O n trosp rzę t" Rejonowy Oddział Sprze­
daży N r 8 w Lublinie, ul. Bramowa 4 po­
daje do wiadomości wszystkim  swoim od­
biorcom, że na skutek przeprowadzenia in. 

wentaryzaeji sprzedaż będzie wstrzymana 
od dnia 30 czerwca 1952 r.

Wszystkie jednostki Służby Zdrowia pro 
K7.one «  odebranie swoich zamówień do 
dnia 23. VI.5J r. 307/K

0G1.0S2EM1A URUUmE
ZG U BY

N A  B A T Y
•Jo dnia 1 września sprzedaje okrycia

i ubiory męskie i damskie 
„S P O LN O T A  P R A C Y "

w Lublinie, Krak.-Przedm . 19.
„ Plac Bychawski 3 

w ZatMoścht, Bazyliańska 12 
w Chisłmie, Lwowska 8 
w B iałej Podl. Plac. Woln. 13. 3Ą8k

Zffubiono legitym ację 
szkolny Nr I/M 57 wy­
da m  przez UMCS na 
nazwisko Koszałka Ja­
nus®. ' 2.602/0

Zgubiono przepustkę na 
teren W SK  na nazwisko 
Pawlak Ryszard. 2609/G

Zfub iono przepustkę na 
teren FSC na nazwisko 
M rozlk Wacław.

2610,G

Zgubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Pre 
zydlum M iejskiej Rady 
Narodowej Puławy na 
nazwisko Gop Eugeniusz.

2604 G

Zgubiono pokwitowanie 
złożonych dokumentów 
na otrzym anie dowodu 
osobistego, kartę zwol­
nienia z więzienia. SzU- 
bartowskl Franciszek 
zam. Stawce ęm. Zakrzew 
pow. Krasnystaw.

2613/G

Zęublono przepustkę Nr
728 Wydano przez W SK 
na nazwlslto Tondye J»n 

2603 G

Zgubiono praepustkę nfc 
teren W SK na nazwisko 
Sawicki Stanisław.

2607 G

Zgubiono przepustkę na 
teren W SK  na nazwisko 
Kozlen ieć jan . 2d0*'G

Zgubione legitym ację 
Szkoły „Y ette ra " na ó * z  
wlsko K ak A lin*.

2614 rG

Skradziono legltym»e|ę 
•tudencką tJMCS Nr
I  1192 na nazwisko 2ia* 
pędowska Krystyna.

2rfl* G

Zffubiono kartę meldun­
kową wydaną przez Prez. 
MRN Lublin, pokwitowa 
nie złożonych dokumen­
tów na otrzym anie do­
wodu oosbisttga, \e«Uy- 
tnaeję służbową n » naz­
wisko Tomczyk Stefan.

2#1'5/G

ZfUbiańe kw it sklepu 
*om l*ow t«®  Nr b4 Lu­
blin na nazwisko Micha­
łowska Stan lsłiwa

2SU/G

Zfttikion* przepustkę 
wydaną przez WSK na 
nazwisko Padzlk Józef.

1064 P

Ktnblnno książeczkę woj 
skówą *ydan ą  przez 
R K t' Zamość na nazn i- 
•ko Amopeczak Jan

1065 P

Zgubiono kartę meldun­
kową w jd iiną  przez Prn , 
G RN  w Niemcach na 
nazwisko Piekarczyk A* 
Una ur. 15.111. 1*2* r

106* P

S Ą I k A
i • • i • — 

Trzym i»siec*n » nowocze­
sne korespondftocyuie 
kursy ksie*n»o*et LOdz 
skrytka 1*3 2*7 K

Matura, poprawki, mate­
matyka. fizyka. Języki, 
tłumaczenia, maszyno- 

nr?«pt*ywanle. Buczka 
12 17*. 2*11 (G

Sprzedam fortepian v'/ia 
a om c ił: Lublin, Środko­
wa 5» 2*05 G

k ltZ N  ll

Wszystkim przyjaciołom , 
kolegom I znajomym , 
którzy oddali ostatnią 
przysługę Dudzie Czesia 
wowi amariemu śmiercią 
tr»«flczną w dniu 6 czer­
wca br., składają ser­
deczne podziękowania: 

rodzice. Zoną, syn

w Luhlinle. W iadomość: 
Lublin, KunickiigO  72/3.

2SS0 G

Pracownikom Spółdzielni 
tm. Hanki SawlekteS.
nilesjjkancom domu 
„V ettera " oraz znajom ym  
k*órzy oddali ostatn i* 
przysługę W ładysławowi 
Boleścle składa serdeme- 
ne podziękowanie Sta­
nisława Rolests :ł617G

Unieważnia się za­
gubione zapotrze. 
howanif czekowe 
Nr 48/8806

308 K

dżina. 2*12 G

* .« t s  w »«Bvnoplsąm«. 
wakacyjuy 15 czerwca. 
Lublin. Krakowskie 60. 
tel. 1S-15, 2606/0

Zam ienię dwa pokoje z 
kuchnia (wygody i w 
Gdańsku n »  podobne lub 
m niejsze w Lublinie. Wia 
tfomnćć: Lutrlin, Rynek 
u.-ie, **19 G

Zam ienię pokój *  kuch­
n i*  w Łodzi na podobne

nmnnniuninii
Czy festeś
jni członkiem 

T P P K ?

iiiMimiiiniiTii
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Młodzi górnicy zdobywają wiedzę
W PO LSC E  Ludowej .nowym ry t 

mem pracy tętnią wszystkie 
kopalnie. Budujemy coraz to nowe 
kopalnie, które domagają się no­
wych kadr górników. Praca górnika 
stała się w  Polsce Ludowej zaszczyt 
Bym i atrakcyjnym  zawodem. Pań­
stwo otacza górników  pieczołowitą, 
opieką, a całe społeczeństwo darzy 
ich wielkim  szacunkiem. W ładza lu­
dowa stworzyła szeroki system szko 
lenia zawodowego umożliw iający do 
bre przygotowanie się do zawodu.

W e  wszystkich kopalniach organi­
zuje się dla robotników n iewykwalifi 
kowanych specjalne szkolenie w ew ­
nątrz-zakładowe. Um ożliw ia ono gór 
rjikom nieustanne podnoszenie kwali 
fik ac ji i zdobywanie coraz wyższych 
stopni zawodowych bez przerywania 
pracy. Przodującym  górnikom udo­
stępniono naukę na rocznych kursach 
sztygarskich, które dają absolwen­
tom średnie kwalifikacje techniczne. 
Górnicy mogą również zdobyć ten 
stopień zawodowy drogą, nauki ko­
respondencyjnej. Szczególnie uzdol­
nieni górnicy i sztygarzy mają moż­
ność uzyskania stopnia inżyniera.

SZKOŁY, KTÓRYCH PRZED  
W O JN 4 N IE  BYŁO

Polska Ludowa rozbudowała rów­
nież system szkół górniczych dla mło 
dzieży jakich nie znała Polska kapi­
talistyczna. W  Szkołach górniczych 
kształci się dziś kilkadziesiąt tysięcy 
m łodzieży; o 149% więcej, niż w  ro 
ku 1949.

W  ciągu minionych trzech lat 
wzrosła o 100% liczba szkół P rzy ­
sposobienia Zawodowego Przemysłu 
W ęglowego, które szkolą robotników
o niższych kwalifikacjach. Uczniowie 
tych szkół pracują 3 dni w  tygodniu 
w  kopalni pod kierunkiem doświad­
czonych fachowców; 3 pozostałe dni 
poświęcają nauce teoretycznej.

Od 1919 roku zwiększyła się o 
13'1% liczba dwuletnich zasadniczych 
szkół zawodowych, które kształcą 
górników o pełnych kwalifikacjach. 
W  tym samym czasie, dwukrotnie 
wzrosła liczba 4-letnich techników 
górniczych, kształcących techników- 
górników różnych specjalności.
? Ten system szkół uzupełniają trzy  
Wyższe szkoły górnicze: Akadem ia 
Górniczo - Hutnicza w  Krakowie, 
W ydział Górniczy Politechniki im. 
W incentego Pstrowskiego w  G liw i­
cach i wydział górniczy W ieczoro­
wej Szkoły Inżynierskiej w  Katowi- 
each. Kształcą, one inżynierów .  gór­
ników różnych specjalności.

U C ZN IO W IE  SZKÓŁ GÓ RNICZYCH  
O TO CZENI T R O S K L IW Ą  O P IE K  £  
P A S S T W A

Polska Ludowa otacza pieczołowi­
tą opieką uczniów szkół górniczych. 
Korzysta ją  oni z wysokich stypen­
diów. z internatów, opieki lekarskiej 
łtd. W  szkołach przysposobienia za­
wodowego młodzież otrzym uje ubra­
nie, obuwie oraz wynagrodzenie za 
pracę wykonaną podczas praktycz­
nej nauki zawodu.

Nowym  wym ownym  dowodem ro­

snącej opieki państwa nad m łodzie­
żą jest dokonane ostatnio rozszerze­
nie przez Prezydium Rządu postano­
wień K a rty  Górniczej, dotyczących 
słuchaczy szkół górniczych. Dzięki 
te j uchwale uczniowie szkół przyspo 
sobienia zawodowego przemysłu wę­
glowego otrzym ywać będą praw ie 2 
razy w yższe niż dotychczas wynagro 
dzenie za pracę wykonaną podczas 
praktycznej nauki zawodu. Przodu­
jącym  w nauce uczniom górniczych 
Zasadniczych Szkół Zawodowych 
przyznano 25%-owe dodatki do sty­
pendiów. Wprowadzono też postano­
wienia o zaliczeniu absolwentom 
szkół przysposobienia zawodowego 
całego okresu nauki, a w  Zasadni­
czych Szkołach Zawodowych i tech­
nikach górniczych jednego roku 
na poczet czasu pracy zawodowej.

Państwo buduje liczne nowoczesne 
ośrodki szkolenia zawodowego. Tak 
np. w  Chorzowie powstaje całe szkol 
ne m iasteczko górniczo . hutnicze. 
N a jego 16 hektarach, obok imponu 
jących gmachów szkolnych, rosną 
nowoczesne budynki internatów. 
Każdy internat, obok świetlicy, bi­

blioteki i czytelni, posiadać będzie 
znakomicie wyposażone sale do nau­
ki. Powstaną tu ponadto warsztaty 
usługowe, szewskie, krawieckie itd. 
przeznaczone specjalnie dla m łodzie­
ży. wybudowany będzie Dom Kultu­
ry  oraz boiska sportowe. Pierwsze 
budynki miasteczka zostały oddane 
już do użytku.

W Ę G IE Ł  W O Ł A
N a absolwentów szkół górniczych 

czekają coraz bardziej zmechanizo­
wane kopalnie. Pod rządami klasy 
robotniczej wypełniają się one bo­
wiem maszynami od miejsca, gdzie 
węgiel się urabia, aż po szyb, któ­
rym się go wydobywa na powierzch­
nię. Wrębiarka, ładowarka, kombajn 
węglowy czynią pracę górnika z każ 
dym dniem bezpieczniejszą, ła tw iej­
szą i wydajniejszą, sprowadzając ją 
stopniowo do kierowania maszyna­
mi.

Do tej zaszczytnej pracy, którą 
Prezydent Bierut określił słowami: 
„Praco górnika, inżyniera, sztygara 
jest podobna clo obowiązku żołnierza 
na najważniejszym odcinku frontu*'
—  stoi dziś otworem droga dla każ­
dego. W. 0.

W  ramach Planu 6-letniego buduje się nowe kopalnie. P rzy  bu­
dowie szybów używa się nowoczesnych urządzeń.
r - „  i^ a zd^ ? iu :. szJ'b budowany przez młodzież. Górnik Ludw ik 
G iabow ski w ierci otwory w  kam ieniu przy pomocy bora z podtrzy­
mywaczem, obok zakłada obudowę żelazną Tadeusz Stuczyńskl.

Foto-AR . —  fot. A. Nowosielski

Dobrze spisali się żołnierze — sportowcy 
na Letniej Spartakiadzie OW  Warszawa

W  ubiegły poniedziałek zakończy­
ła się, trwająca od 8— 16 bm. Letnia 
Spartakiada Warszawskiego Okręgu 
W ojskowego.

Na żadnej dotychczasowej Sparta­
kiadzie Okręgu W ojskowego Warsza 
wa nie stanęło na starcie tyle za­
wodniczek i zawodników, co w  roku 
bieżącym. Zupełnie nieznani dotąd 
sportowcy zademonstrowali w  po­
szczególnych konkurencjach dobre 
przygotowanie techniczne i  kondy­
cyjne.

Należy podkreślić, iż Spartakiada 
O W  W arszawa była generalną p ró ­
bą sportowców - żołnierzy W arszaw­
skiego Okręgu W ojskowego przed 
Zlotem  Młodych Przodowników. 
W ojskow i pod jęli s jereg  zobowiązań 
sportowych n a  c z o t c  Zlotu Warszaw 
skiego, które wykonali na boiskach, 
bieżniach, skoczniach czy p ływ a l­
niach.

*  * *

W  ogólnej k lasyfikacji pierwsze 
m iejsce w  Letn iej Spartakiadzie za­
jął zespół oficera Czyżewskiego. Na
I I  i I I I  miejscu uplasowały się ze­
społy oficerów . Kondelk i i W ilichow 
skiego.

W arto zaznaczyć, że zespoły te w  
takiej samej kolejności uplasowały 
się na Spartakiadzie Z im owej i W io 
sennej W arszawskiego Okręgu. Mecz 
finałow y w  piłce siatkowej i koszy­
kowej kobiet w ygra ły  zawodniczki 
O W KS —  Lublin, zdobywając tym 
samym zaszczytny tytuł mistrza 
W ojskowego Okręgu W arszawskie­
go na rok 1952.

M istrzostwo O W  Warszawa w  p ił­
ce siatkowej mężczyzn zdobył zespół 
oficera Bielańskiego, który w  finale 
pokonał 2:0 (15:8, 15:7) ambitnie gra 
jący zespół oficera W ilichowskiego.

W  piłce koszykowej m istrzostwo 
przypadło . w  udziale koszykarzom 
oficera Wilichowskiego.

K ilkudniow e boje toczyli piłkarze
o przechodni puchar wojskowej ga­
zety „Za Polskę Ludow ą". W  fina­
łach spotkały się zespoły oficerów : 
Kondelki, Czyżewskiego, W ilichow - 
skiego, Gielara.

Puchar zasłużenie zdobyli p iłka­
rze zespołu oficera W ilichowskiego.

W  ubiegły piątek (13 czerwca) 
rozpoczęły się /.awody lekkoatletycz­
ne i pływackie. Stały one na dale­
ko wyższym  poziomie, niż zawody 
zeszłoroczne. Tak pływacy, jak i 
lekkoatleci byli należycie przygoto­
wani do tej im prezy technicznie i 
kondycyjnie.

A  oto najlepsze w ynik i w  poszcze­
gólnych konkurencjach;
Kobiety:

Bieg 100 m — Jesłonowskft —  13 sek., 
bteg 500 m r— Milewska —  i min. 29,2 

»*k..
sztafeta 4 x 100 (Chylińska, Prąca, Do- 

brzycka, Slm uglew«ka) — 57.S «ek „ 
skok wzwyż — Cbylifcska —  130 c**1 

(rekord OW ). 
skok w dal —  Jesionowska —  478 cm, 
rzu t granatem — Sobocińska—41,97 m, 
rzut oszczepem —  Sobocińska —  31,71 

m ( rekord OW ), 
pchniecie kulą —  sobocifjsks—9,29 m, 
rsut dyskiem — Chylińska —  31,40 m 

(rekord O W ).
M ężczyźni: 

bieg 100 m —  M ilewski 11 sek; 400 m

— Mlnkowski —  53,3 sek.; 200 m — M i­
lewski —  23,3 sek.; 800 m — MinkoWKkl
— 2 min. 02.8 sek.; 3000 m z przeszko­
dam i —  Kw iatkowski—10 min. 37,2 sek.; 
5000 m — Farlaszewskl —  16 m in. 02,2 
sek. (rekord O W ); 10000 m —  Faria- 
szewskl — 34 m in 12.4 sek.; 110 (p łotk i)
—  Kordas— f6,5 sek.; sztafeta 4 x 100 m 
(Smalarczyk, Dzlęclolowski, Szewczykie- 
wicz, M ilewski) ~  46,7 sek,; sztafeta 
olim pijska (Szewcayktewicz, Milewski, 
Czeszko, Dzięciołowski) 3 min. 43,4 se*.; 
skok wzwyż — Drozd —  171 cm; skok 
wdał —  M ilewski — 677 cm; raut grana­
tem — Kordas — 71 m 68 cm; raut 
oszczepem — Kujawa 56,24 m; rzut dy­
skiem ,— Grosse — 37 m 32 cm; pchnię­
cie kulą — Nowak 12 m 58 cm; trójskok
— Drozd 14.06 (rekord Okręgu); skok o 
tyczce —  Kwiatkowski —  3 m 10 cm; 
rzut, xtMOtem — proes*? — 34 m 61 cm. 
W  pływaniu p ie rv »*e  tray mie}sctv m jęły 
zespoły oficerów : Kondelki, Mieszkow- 
skiego 1 Czyżewskiego.

Najlepsze wyniki uzyskane w konku­
renci ach pływackich :
M ężczyzn !:

100 m stylem dowolnym — Paluch —
1 m in 05,5 sek;

200 m stylem klasycznym A  —  Breiter 
—, 3 m in 14,2 sek;

400 m stylem grzbietowym —  Zalhman
—  3 m in 06.1 sek;

300 m (na boku) —  Szczak —  4 m in 
44,7 sek;

50 m (dowolnym  w mundurze z  gra­
natem ) — Adamczyk —  0,43,9 sek;

sztafeta 3 x 100 m  stylem dowolnym— 
(Bora, Brelter, Oleszczyk) —  4 m in 18,9 
sek.
K ob iety :

100 m stylem dowolnym —  Czulakle- 
w icz — 1 min 29,2 sek;

200 m stylem  klasycznym — Urbań­
ska —. 4 min. 06,7 sek;

sztafeta 3 x 50 m stylem dowolnym 
(Garbaczyk, Uznańska, Urbańska)
2 mm 39.4 sek.

Skoki z  trampoliny m ężczyzn:
Pierwsze m iejsce zajął Bułka 53,06 pkt; 

drugie Garnarczyk 41,02 pkt.
Dnia 16 bm. o godz. 16.00 po po­

łudniu odbyło ,się na stadionie 
O W K S uroczyste ściągnięcie flag i 
z głównego masztu. Zdjęcia flag i 
dokonali zasłużeni sportowcy na­
szego Okręgu W ojskowego Jesio- 
nowski, Chyliński i M ilewski. Na­
grody wręczył zwycięzcom  w  im ie­
niu dowódcy O W  Warszawa oficer 
Lustig. W. ćr.

Rekord Polski
w rzucie {granatem

W  drugim dniu zaw oau*
wo-strzeleckich PO  „S P “  w  rzucie 
granatem w  konkurencji kobiet 
Serkis z hufca fabrycznego w  N o­
w ej Soli z w oj. zielonogórskiego 
ustanowiła rekord Polski z ■wyni­
kiem 41,42 m. Drugie m iejsce za­
jęła Zielińska (Bydgoszcz) —  37,28 
m.

W  rzucie granatem w  konkurencji 
mężczyzn I m iejsce zdobył Panek 
(Rzeszów) 64.21 m, 2) Chałupiński 
(Bydgoszcz) 61,40 m.

W  strzelaniu z pistoletu na <3yst. 
25 m. bardzo dobry wynik osiągnęła 
I^ewandowska (Gdańsk) —  159 pkt. 
na 200 możliwych.

W  strzelaniu dokładnym z K B  na 
100 m dla junaków najlepszy wynik  
osiągnął Kowalsk i z woj. opolskie­
go —  217 pkt. na 300 możliwych.

—  A  żebym to ja  mógł...
—  Jak nie możecie, to nie szkodzi. Ja za, was mogę. D aj­

cie mi to...
. — A  co ?
—  N o tamto. Co na brzuchu macie. N a brzuchu w  wo­

reczku, he?
—  Panie, toć jak  Boga kocham, nie wiem, o czym m ówi­

cie.
—  O pieniądzach mówię, ojczulku, żebyście pieniędzy nie 

skąpili. Skąpy dwa razy traci... Co się tak na mnie patrzy­
cie ?

Z oczu starego takie wyziera ło zdumienie, jak gdyby 
Korbalowt nos się trochę przesunął albo z uszu dym buch­
nął...

—  Skąpy, mówicie! A  co, czy ja  co mam? Czworo dzieci 
głodnych i tyła.

—  A le  z czymciś toście jednak, ojczulku przyszli. N ie 
może być, żebyście się wybrali do miasta bez niczego. 
W ieprzka sprzedaliście albo krowę.

—  N ie mam wieprzka ani krowy.
I  po chwili —  z cichym bolesnym zawstydzeniem:
—  Biedę mamy, panie. W ielką biedę.
Grdyka staremu drgnęła. Przełknął coś co parzy —  mo­

że łzę, ą może wspomnienie jakieś.
Korbal uwierzył. I  złość go porwała, że się nabrał, że na 

takiego ślaza stawiał!
—- To cożeś, łbie rzekucki...
Już nie „ojczulku1', ani „panie dziejku"... Po co? Bieda­

ka można zwyczajnie po łbie.
—  ..toś łbie rzekucki, myślał —  na darmochę ?! I  praca,

1 jedzenie?
Kopnąłby tego niedojdę, tego momota z zakutej wsi, ale 

synowi ślepia zaszły niedobrym blaskiem 1 górna w a r g a . 
uniosła się nieco —  jeszcze trochę, a k ły  odsłoni. Zupełnie 
jak  pies. Tacy czarni i zamyśleni, co cichcem siedzą —  są 
najgorsi. Milczy, m ilczy łobuz od korony polskiej, nagłe 
nożem dźgnie niechcący 1 powie: przepraszam, coś mi się 
przypomniało,..

Toteż Korbal nie kopnął. Położył się na wznak i nogę za­
łożywszy na kolano, m ajtał kapciem na palcu bosej stopy 
w  ich rtronę —  mam was, gnojki, w  nosie!

Do końca już, aż do buczka na fajrant, do siebie nie prze­
m ówili.

20)
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Wychodząc na ulicę, Korbal odezwał się głośno do Gawli­
kowskiego, żeby oni słyszeli:

—  Za ciasno już się zrobiło pod daszkiem. Niech sobie 
poszukają gdzie indziej...

Ojciec swoim zwyczajem  głowę w  ramiona wtulił. Strach 
go obleciał. Jak sobie w  tym  mieście poradzi bez Korbala ?
I  gdzie się. schroni, jeśli deszcz lunie?

W ysupłał czym prędzej trzy  złote z ostatnich pieniędzy.
—  Biegnij, synu, do rzeżnika. Kup kaszanki pół kilo.

I  chleba kup bochenek. I  dwie butelki piwa.
Po tej uczcie Korbal długo czul niesmak i przewracał 

się z boku na bok, nie w iedzie, jak się do starego ctóezwać. 
Bo jeśli kupił kaszankę i piwo —  to jednak musi mieć pie­
niądze! Za ostatnie nie postawiłby nigdy —  toć ze wsi to-to
—  kutwa i tyle. A  w ięc?

K iedy więc cieśla kichnął, ho od tego spania pod murem 
nabawił się kataru, kiedy zatem kichnął, to Korbal po daw­
nemu dobrym słowem go otarł:

—  N a zdrowie, ojczulku.
—  B óg zapłać, panie kochany. Bóg zapłać...
Siedzieli w  swojej gromadce na „bezrobotnej łączce" jak  

co dzień —  bez skutku. Sumezak wywołał kilku do czysz­
czenia kanałów, a jednego do gliny. Był to właśnie ten Sta­
szek, ten świński blondyn. Do zdunów poszedł jako pomoc 
niefachowa.

W  porze obiadowej, gdy z magazynu powychodzili ludzie 
na podwórze, Korbal skinął głową w  stronę barczystego ro­
botnika. Siedział na kamieniach pochylony nad rondelkiem, 
a obok stała młoda, ładna kobieta z koszyczkiem.

—  To Maciek. T ragarz z ładowni.
Szczęsny już nieraz głyszał to imię na „łączce".
—  Marusik ?

—  Tak. Marusik M a c ie j i ). A  przez nią władnie on się 
wżenił w Celulozę...

Patrzyli, jak idą —  Marusik zc swoją kobietą —  do bra­
m y jak ją  odprowadza na ulicę...

__ No i powiedz, panie dziejku, po co taki komunizuje?
Czego mu brak ? Forsę ma, żonę, łobuz, ma dzieci i tym  po­
dobne, Po jaką cholerę, pytam, pcha się do ciupy? Byłby 
sobie plutonowym, potem dostałby sierżanta szefa, a potem 
emeryturę i działkę na Wołyniu, he?

—  To on był w  wojsku? _
__^  był. W c Włocławku ęłuiył. Tu poznał. Jak się pobrali,

to dyrekcja, ma się rozumieć zaraz ją  zwolniła: zamężne 
zawsze zwalnia, za to mężów przyjmuje.. W ięc Marusik 
przyszed> do Celulozy i wlazł tu w  komunę. Chociaż kto 
wie... Gadają, że jeszcze przedtem Rerlikowski go przerobi. 
K iedy Marusik w  wojsku służył, to  już go w idzieli z Perli- 
kowskim.

Korbal odwrócił się, czapką oczy przesłonił, bo słońce 
ślepiło, i leniwie żując żdziebełko, strzykał przez szparę w  
zębach niespiesznie i dokładnie, zdawało się, prosto w  Ma- 
rusika.

—  Chusyd. N ie pali, nie pije. „Maciek, da.) na jednego!”  
N ie da. Dopieroż gdy kto powie: „żreć mi się, Maciek, 
chce". To da. Forsę traci. Co po ojcu dostał, a dostał dobrą 
forsę, miał przecie ojca gospodarza jak  się patrzy to co 
zrobił? Samochód kupił! Bo towarzyszów, widzicie miał 
wyrzuconych z Celulozy, po sztrejku. „Macie, kochani towa­
rzyszę, maszynę. Żebyście się jazdy nauczyli, żeby j -■ 
b ia li!" A  kochane towarzysze samochód na szmel.
jeździli i tyle.

U lżył sobie strzyknięciem (słupek opluwał akt ■' 
m iarowych odstępach) i dalej wyrokował:

—  Teraz znowuż na Panderę się porywał! Co on, if-t, 
znaczy naprzeciwko Pandery? Tragarz, panie d
po prostu wół albo osieł. Z osłów biskup w  Jezi1
lam i robi. T y le  więc Marusik dla Pandery znacz mi,
nic r-ięcej!

l )  Maciej Marusik, robotnik Celulozy, członek V 
dalony z fabryki po strajku 1928 r., aresztowany 
1931 roku, zwolniony z więzienia w  1936 r. —  zgi 
sie wojny na bialostoc/” .y£nie jako dowódca oddz

(C iąg  dalszy nastą


